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PAUL BONCOUR, 
min, spraw zagr. Francji, W 
najbliższym czasie przybę- 

dzie do Polski 


Kim są sprawcy zbrodni w Krakowie: 


Nr. 276 


cji. -- Miamiies- 


iacyjmy pogrzeb ofiar mordersiwa 


Kraków, 4 października, 

Ponura tajemnica domu przy ul. Pań- 
skiej Nr. 11 w Krakowie do tej chwili 
jeszcze nie została wyjaśniona. W ciągu 
nocy dokonano znów masowych obław, 
głównie na przedmieściach. Władze bez 
pieczeństwa pracują w dalszym ciągu 
niezmordowanie i możliwe, że już naj- 
bliższe godziny przyniosą konkretne da- 
ne. W tej chwili jeszcze, co jest zupel- į 
nie zrozumiałe, przebieg dochodzeń po- 
licyjnych nie może być ujawniony. ` 

W Krakowie w dalszym ciągu krą- 
żą najrozmaitsze wersie na temat spraw 
ców i okoliczności bestjalskiei zbrodni: 
Należy przypuszczać, że bandyci sto- 
czyli że swemi ofiarami zaciekłą walkę, 
która musiała trwać przynajmniej kilka 
minut. Dotąd nie można zrozumieć, dla-4 
czego nawet najbliżsi sąsiedzi Suesskin- 
dów nie słyszeli żadnych odgłosów 
walki. 

Pierwszy strzał padł naiprawdopo- 


bą sprzeczne, że trudno jest ustalić coś mej dzielnicy, jednak obchodził inne do- | sie ` 


dokładnego. 
Stwierdzić tylko można, że obecnie 


przeważa pogląd, iż sprawcy byli za- | 


wodowymi kryminalistami i że dokład- 
nie zgóry Opracowali plan wyprawy, 
do której prawdopodobnie przygotowy- 
wali się już od dłuższego czasu. Jeżeli 
się przyehylimy do tej tezy, to należa- 
łoby sądzić, że sprawcy nie pochodzili 
z Krakowa, lecz umyślnie przyjechali 
do miasta,by dokonać napadu. W tym 
wypadku jednak nie jest wykluczone, 
że mieli w Krakowie wspólnika, czy też 
pomocnika, który udzielił im informacyj 
co do wszelkich lokalnych warunków. 


Co mówi listonosz 
Hartman, 


który cudem uniknął śmierci 
Co mówi czławiek, który cudem u- 


dobniej w kierunku listonosza. Trafiony | iknął Śmierci? Co mówi starszy listo- 
kulą-w tył głowy, Padł trabem: na miei- nosz pieniężny, Karol Hartman, który 
sei. Gdy bandyci już się z nim rozpra- miaf paść ofiarą bestjalskich zbrodnia- 
wili, zajęli się właścicielami mieszkania. rzy z ułicy Pańskiej. lecz dzięki szczę- 
Rzucili się zkolei na obie kobiety. |śliwemu zbiegowi okoliczności. uniknął 
Staruszka Suesskindowa, jak wiado- z nimi spotkania? 
mo, została zabita, córkę jej udało się w-| Karola Hartmana spotkaliśmy w 
trzymać przy życiu. Jako ostatni padł głównym urzędzie pocztowym przy ul 
oliarą zbrodniarzy Suesskind, który zo- | Andrzeja Potockiego: w oddziale listo- 
stał śmiertelnie traliony kulą w głowę. |noszy pieniężnych. r 
Jaką drogą uciekli zbrodniarze iilu| * Około godz. 8 wiecz« po całodzien- 
ich było—to są pytania, na które chwi- |nej pracy na mieście. robił zestawienie 
lowo jeszcze nie można dać konkretnei z wypłaconych sum, przekazując kasie 
odpowiedzi. Wersje i spostrzeżenia roze, listę zwrotów, tj. tych przekazów, któ- 
maitvch osób na ten temat sa tak ze so= re nie zostały doręczone adresatom z 
s ROR Ep AC PSA A 
KT. AOKRGKNZOE « Hartman. mimo że liczy prze 
FRS BR Szło pięćdziesiątkę i 31 lat pracuje na 
' | poczcie, jeszcze do ostatnich dni trzy- 
7 | mał się krzepko i był pełen życia. Ostat 
jnie przejścia wstrząsnęły nim do tego 
_| stopnia, że, jak sam mówi, postarzał się 
o lat 20. Hartman do tei chwili nie rzoże 
ukazał się wr. AP | JĘS me moie parodai, pre 
tygodnika 7 binda, którego znał przeszło 15 lat, już 
FE ~ nie żyje. . 
je sę Przecież to jeszcze w ubiegłym ty- 
godniu pracowali razem. Co więcej — 
przecież nawet krytycznego poniedział 
ku rano, 2 godziny przed straszliwa 
> | zbrodnią, widział się z nim w urzędzie 
| pocztowym, gdzie $. p- Przebinda odbie 
L rat od niego zlecenia, które miał wyko 
nać w tym feralnym dniu. 
© $. p. Wacław Przebinda przybył do 
7 urzędu kilka minut po godz. 6 rano. W 
| urzedzie na oddziale listonoszy pienięż- 
nych. jak zwykle o tej porze. panował 
ożywiony ruch. Był to pierwszy dzień 
pracy w miesiącu i dokonywane są w 
|| tym dniu stale największe wypłaty. 


Rozstanie z Przebindą 


Ś. p. Przebjnda zastał już Hartmana 
Iw urzędzie, sortującego stosy przeka- 
zów pieniężnych, które właśnie mial 
Przebindzie doręczyć. 

Przywitali się serdecznie, poczem 
Hartman powierzył śp. Przebindzie prze 
kazy, które ten miał w owym dniu wy- 
płacić w swym rejonie. 

Następnie Hartman pożegnał się z 
humor, wiadomości zeświataitd, Przebindą i wyszedł pierwszy z urzędu, 

wkrótce po nim opuścił urząd i Przebin- 
da, kierując się w stronę 6 dzielnicy 


Cena numeru 30 gr. / 
m Krakowa, do której należy i ul. Pańska. 
OSOCGCECEBECIECJEW. Hartman również udał się do tej sa- 


i zawiera całość powieści sen- 


sacyjnej p. te 


a nadto nowelę, dział filmowy, 
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my i od chwili wyjścia z urzędu nie 
zetknął się z nim. Dopiero około godz. 
1.30 rano Hartman, obchodząc domy 
przy ul. Pańskiej, oznaczone liczbami 
parzystemi, t. j. położone po lewej stro- 
nie ulicy w kierunku od plant i ul. Ant. 
Potockiego, zauważył Przebindę, wcho- 
dzącego do brmy domu Nr. 5. Nie roz- 
mawiali ze sobą, zajęci pilną pracą. Hart 
manowi oczywiście nie mogło przyjść 
na myśl, że po raz ostatni widzi żywe- 
go Przebindę. 

Jest bardzo charakterystyczne, 
Hartman, krążąc przez dłuższy czas po 
ulicy Pańskiej w pobliżu Nr. 11, nie zau- 
ważył żadnych podejrzanych osobni- 
ków. Ze względu na to, że ul. Pańska 
jest dość szeroka, a Hartman chodził po 
lewej stronie, mógł więc rzeczywiście 
nie zauważyć po prawej stronie zbirów, 
którzy: tam czatowali: 

Wczorai pisaliśmy, że pewna osoba 
widziała w bramie domu przy ul. Pań- 
skiej Nr. 14 jakiegoś mężczyznę w śred- 
nim wieku, który, jak przypuszczają, 
miał.pewien. związek z. mordercami. 
Hartman nie widział jednak nikogo. 

W ciągu dalszej rozmowy Hartman 
opowiada nam, że o zbrodni dowiedział 
się w parę chwil po jej dokonaniu w po- 
bliskim domu. Dzisiaj nie może sobie na 
wet uświadomić, w iakim to było domu. 
Przecież Hartman zdawał sobie dosko- 
nale sprawę z tego, że kula była prze- 
znaczona właściwie dla niego, że na je- 
go życie czyhali bestialscy zbrodniarze. 
Możemy więc sobie wyobrazić, co prze 
żył ten nieszczęśliwy człowiek. 


Przeszłość Suesskinda 

O Suesskindach zdołaliśmy się wczę- 
raj dowiedzieć jeszcze niektórych cie- 
kawych szczegółów. Mianowicie od- 
szukaliśmy jedynego dobrego znajome- 


go Suesskindów, który mógł nam coś 
konkretnego o nich powiedzieć. 

Informatorem tym iest inżynier Izy- 
dor Landau, właściciel składu drzewa 
w Krakowie przy ul. Zjelonej 4. W tej 
właśnie firmie zatrudniony był Michał 
Suesskind przez długie lata. Wieść o 
tem, jakoby Suesskind był współwła- 
Ścicielem jakiegoś przedsiębiorstwa, 0- 
kazała się zwykłą pogłoska, którą po- 
daliśmy tylko z obowiązku dziennikar- 
skiego. Michał Suesskind jako młody 
chłopiec przybył z rodzinnego miasta 
Tarnowa do Krakowa i tu otrzymał po- 
sadę praktykanta w składzie drzewa. Z 
czasem usamodzielnił się į został po- 
średnikiem drzewnym. W tym okresie 
również ożenił się z Heleną Imichówną 
z pod Częstochowy, która obecnie ró- 
wnież padła ofiarą zbrodni. Suesskin- 
dowie mieli dwoje dzieci, syna, który 
ukończył studja na Uniwersytecje Ja- 
ziellońskim, gdzie uzyskał stopień dok- 
tora filozofii, i córkę Eugenię, która o- 
trzymała również wysokie wykształ- 
cenie. 

Rodzina ich w Krakowie była dość 
znana. Przed 30 laty spotkał Suesskjn- 
dów straszny cios. Syn ich zmarł nagle 
na udar serca. Pogłoska zatem, jakoby 
został om zabity na wojnie nie odpo- 
wiada prawdzie. Nieszczęście to wy- 
warło na rodzicach jak į na siostrze tak 
wstrząsające wrażenie, że od tej chwili 


że; 


szelkie stosunki nawet ze znajo- 
myr Stary Suesskind z biegiem cza- 
su jakoś pogodził się ze swem nieszcze- 
ściem, natomiast matka i siostra nie mo- 
gły zapomnieć o Śmierci młodzieńca. 
Charakterystyczne, że właśnie w tym 
okresie zaczęły się one wyróżniać 
swem  dziwactwem.  Opowiadają w 
Krakowie, że obie ubierały się wedle 
wymogów mody właśnie z tego okre- 
su, w którym umarł młody Suesskind. 
Nie chciały one później zastosować 
się do żadnych zmian dotyczących gar- 
deroby, uważając, że poprostu od chwili 
kiedy zmarł młodzieniec, wszystko dla 
nich się skończyło. W czasie wojny sy- 
tuacja materjalna Suesskinda poprawiła 
się. W roku 1927 otrzymał on w firmie 
inż. Landaua posadę t, zw. brakarza, — 
Czynności jego polegały na tem, że jeż- 
dził po lasach szacował i kupował part- 
je drzewa dla swych pracodawców, 
Zarabiał on wówczas bardzo dobrze, 
Wreszcie jednak musiał z powodu vode- 
szłego wieku przestać pracować. Po- 
czął utrzymywać się z kapitału, który 
jednak wkrótce się wyczerpał.Wówczas 
zaopiekował się nim inż, Landau, który 
wypłacał mu miesięczną pensję. Eme- 
rytura ta wynosiła początkowo 300 zł.,a 
potem w miarę pogorszenia się warun= 
ków gospodarczych — 200 zł. Pensja ta 
wystarczyłaby skromnemu starcowi na 
utrzymanie rodziny i siebie, gdy nie ko- 
nieczność specjalnej opieki nad żoną, 
która przed kilku laty zachorowała i 
często przez wiele tygodni nie opuszcza 


ła łóżka. Nasz informator wyraża się 
wogóle o zamordowanym z wielkim 
uznaniem. 


Pogrzeb ofiar 
potwornej zbrodni 


Stosownie do naszej zapowiedzi od- 
był się wczoraj pogrzeb zamordowanych 
Suesskindów z domu przedpogrzebowe» 
go na nowy cmentarz żydowski na ul. 
Abrahama w Podgórzu. 

Na skromnym katafalku złożono dwie 
czarne trumny ze zwłokami tragicznie 
zmarłych małżonków. Wkrótce zebrała 
się nielicznie publiczność w ilości około 
100 osób. Przybył również przedstawi- 
ciel gminy żydowskiej oraz liczni zna* 
tomi. 

Pogrzeb $. p. Walentego Przebindy 
stał się potężną manifestacją żałobną 
mieszkańców Krakowa, oddających ©- 
statni hołd pamięci bohaterskiego listo 
nosza. Już od godz. 3-ej po poł. w po- 
bliżu Collegium Medicum na ul. Grze- 
górzeckiej zaczęły się zbierać nieprze- 
brane tłumy publiczności. W krótikm 
czasie |liczba ich przekroczyła 50.000 
osób. Na całej długości ustawione były 
szpalery w oczekiwaniu na kondukt por 
grzebowy. 

Zwłoki $. p. Walentego Przebindy 
spoczywały w domu przedpogrzebowym 
w gmachu medycyny sądowej. w żółtej 
dębowej trumnie. Dokoła katafalku pło- 
nęły świece. 

Obok trumny zebrała się cała rodzi 
| tragicznie zmarłego. U głowy stanę- 
ła jego żona: Franciszka, trzymająca na 
ręku młodego synka, Wiesia. Była w 
grubej żałobie. Gesty welon okrywał 
iej twarz, mimo to widać było jak z 
oczu nieprzerwanie płyną jej łzy a twarz. 


iakgdyby świat zewnętrzny przestał |WyKrzywia bolesny skurcz, z piersi raz 
dla nich istnieć. Zerwali w tym okre- (Dalszy ciąg na str. 3-ej). 
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ul. Pijarska 4 
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ADRES TELEGRAFICZNY: „Express Ilustrowany”, Kraków. 


|kowskiego, Kraków 411-700 


Nowy kurator 
krakawskiego okręgu szkolnego 


Warszawa, 4 paźdz, 

(B) Dowiadujemy się, że dotych- 
czasowy kurator krakowskiego kręgu 
szkolnego, p. Nowicki, powołany zosta- 
je do ministerstwa oświaty ! obejmuje 
stanowisko dyrektora departamentu | 
szkół wyższych, Kuratorem okręgu | 7 
krakowskiego ma zostać p. Godecki. 
b. naczelnik wydziału w ministerstw 


| 


Prezydent Rzeczypospolitej oraz premjer Jędrzejewicz 


wyjeżdżają dziś specjalnym pociągiem do Krakowa 


Warszawa, 4 październ. 

(B) Jutro, t, ii w czwartek, 5 bin. 
popołudniu, wyrusza z Warszawy spe- 
cjalny pociąg, w którym oprócz Pre- 
zydenta Rzplitej znajdować się będzie 
premier Jędrzejewicz i prawie wszy- 
scy ministrowie oraz wielu wyższych 


oświaty, a ostatnio kurator okr. szkol- p onych i dygnitarzy państwowych 


nego w Brześciu n. Bugiem 


Sąd apelacyjny 
zatwierdził wyrok 
na Natana Spiegla 


Kraków, 4 października. 

Wczoraj zakończyła się przed są- 
dem apelacyjnym rozprawa przeciwko 
Natanowi Spieglowi, oskarżonemu n 
kradzież 4.160 dolarów na szkodę Marii 
Jaworowskiej w Krakowskiej Kasie 
Oszczędności. Sąd okręgowy skazał 
Spiegla na 6 lat więzienia. Skazany 
wniósł apelację a wczoraj sąd w skła- 
dzie ss. Wołoszczuka, Jeka i Cieślew- 
skiego — wyrok ten zatwierdził. Os- 
karżał prok. dr. Gołąb, bronił adw. dr. 
Lustgarten. 


Inauguracja roku 


akademickiego 


odroczona z powodu niedyspo* 
zycji prof. Kutrzeby... 

Rektór uniwersytetu  Jagiellońskie- 
go zawiadamia, że z powodu nagłej nie» 
dyspóżycji b. rektora prof. dr. Kutrzet 
by, który miał wygłosić sprawozdanie 
na inaugurację roku akademickiego — 
inauguracja została przesunięta na po- 
niedziałek 9 b. m: 
PETROL TTP T 


Zakład techn, dentystyczny 


Michała Sliwińskiego 


z dniem 1-go październka 1933 r. pree» 
niesiony został z ulicy 


Florjańskiej 3 


na ul. KARMELIGKĄ 46 


OSTRZEŻENIE. 

Zdarzają się obecnie bardzo często wy 
padki oszustwa, że zamiast znanych piw 
podają Wam bezwartościowe piwo po tej 
samej cenie. Zwracając baczną uwagę nte 
dajcie się oszukiwać, 


NOCNY DYŻUR APTEK, 

„apteka pod Złotym Pyfeysemi — ul. Szcze- 
pańska 1, „Apteka pod 4 Stróżem" 
ul, Kościuszki 18, „Apteka pod Temida" — ul. 
Dluga 66. „Apteka nod Barankiem" — ul, 
kołajeka 4. „Apteka Niebieska" — ul, Staro- 
wiślna 77, 

W_PODGÓRZU: — zk pod Orłem — 
Plac Zgody 18. 


REPERTUAR TEATRU, 


TEATR M. Im. SŁOWACKIEGO — o godz. 
20-ej „Cyd“, 


REPERTUAR KIN. 
Dział Yin (Ea at ls Patachon) 


Jego eiselensja ibiekte 
iatła v 


ielktego miasta", 
DoM, ŻOŁNI RZA: vNiebleski motyl“ 


„Ludzie w hotelu“, 


1 „23 - metrowa 


Radjoprogram 


KRAKÓW. 

1,00—7,55. Audycja poranna z Warszawy. 
11,30. Transmisja z Warszawy. 11,50. Program 
na dzień bieżący, 11.57, Sygnał czasu. 12.05. 
prr, 12,30. Dziennik południowy. 12.35, Ply- 
15.30—17.50, Transmisje. 17.50. Płyty, 
Too. Odczyt. 18.20. Słuchowisko, 19,05. „Skrzyn 
ka pocztowa”. 19:20, Rozmaitości. 19,25 Od. 
czyt z Warszawy, 19,40, Program na dzień na- 
19.45—23.30. Transmisje z Warszawy. 


stępny, 


godz. 11 wieczorem pociąg specjal- 
A przybędzie do Krakowa. gdzie przy- 


byli spędzą noc, a następnie w piątek, 
6 bm., wezmą udział w. wielkiej rewii 
dwunastu pułków kawalerii. 

Marszałek Piłsudski nie uda się za- 
pewne do Krakowa tym,samym pocią* 
giem specjalnym, lecz wagonem salo- 
nowym, doczepionym do pociągu po- 
śpiesznego nocnego Warszawa — Kra- 
ków, względnie może odbędzie podróż 
samochodem. 


2.000.000 zł. 


możesz wygrać ma los Loferii Państwowej 
zakupiony w kolekturze 


BRACIA 


SAFIER 


Kraków, Rynek Gi. 


Rozegranie loterji w ciągu 4-ch klas! 
Ciągnienie l-ej klasy już 19 b. m. 


Ceny losów : Owiartka zł, 10, polówka zł. 20, cały los zł. 40. Losy wysyła 
się za uprzednią opłatą przypadającej należności. Wpłatę można usku- 


tecznić na konto czekowe PKO Nr. 


J2057 


Kraków, 4 października. 

, ANE krew w żyłach wypadek 
miał wczoraj miejsce na ul. Sławkow- 
skiej obok gmachu Akademii Umicjet- 
ności. Pod kościołem Św. Marka 
działa stale niewiadomego nazwicha 
żebraczka, która dobrała sobie dn po- 
mocy dwoje małoletnich dzieci. a mia- 
1cie 4-letnjego chłopczyka j 7-letnią 
dziewczynkę, Dzieci te miały za za- 
danie wzbudzać litość przechodniów i 
skłaniać ich do udzielania jałmużny. 
Były one już w tym procederze tak 
wyówiczone, że zdaleka dosirzegały 
iepit) ubranych przechodutów i biegły 
úo nich, prosząc o jałmużn; To stało 
się właśnie prtyczyną tragedji żebrza* 
cego chłopca. 
Wczoraj 


Płmięcie głównej 


około godz. 6 wieczorem 


Wczoraj około północy pękł ruro- 
ciąg w ul, ks- Józefa, doprowadzający 
wodę do miasta. 

Zaalarmowane pogotowie zarządu 
wodociągów  wyłączyło uszkodzoną 
część rury, poczem przystąpiono do 
robót, Woda do sieci rur w mieście do- 
pływa bez przerwy drugim  rurocią- 
ziem i niema żadnej przerwy w ruchu 
maszyn na Bielanach. 

Jedynie ciśnienie wody chwilami 
zmniejsza się, Wymiana uszkodzonej 
rury została już dokonana, tak że dziś 
rano ciśnienie wody na sieci w mieście 
będzie normalne. W związku z tem pęk 
nięciem rury zdarzył się wypadek, któ- 
„mai nie zukeśczy? się tragicznie. W 
kierunku Bielan zdążała furmanka po- 
wożona przez Jana Steczka. Na wozi 
znajdowały się dwie osoby. Mimo zwró 
conej uwagi, woźnica jechał tak nie- 
ostrożnie, że wóz wpadł do dołu spo- 
wodowanego pęknięciem rury i wyle- 


Dopływ wody do miasta jest jednak normalny 


„400-117 lub przekazem pocztowym 


ea 


Magina Śmierć młodocianego iedrała 


Zginął pod kołami tramwaju 


żebrał on przed kościołem Św. Marka 
i ujrzał na: przeciwległym chodniku 0- 
sobę, od której miał nadzieję otrzymać 
datek. 

Nie zważając na nadjeżdżający ca- 
tym pędem tramwaj linji Nr. 3 — chto» 
piec usiłował przebiec przez jezdnię. 
W tej chwili rozległ się straszny trzask. 
Motorniczy nie mógł już zatrzymać roz* 
pędzonego wozu, który najechał na 
chłopca, 
Chłopczyk poniósł śmierć na miejscu. 

Celem wydobycia zwłok wezwano 
straż ogniową. Pogotowie ratunkowe 
odwiozło zwłoki chłopca na stację po- 
gotowia, a potem do zakładu medycyny 
sądowej. Wypadek ten wywołał tak|g 
wielkie wrażenie, że pewna kobieta, 
będąca świadkiem zajścia — zemdlał 


tury Wodociągowej 


wem wody. 

Woźnicę wraz z kofmi i wozem wy 
dobyto z dołu. Jak się okazało, wożni- 
ca i jego towarzysze byli pijani: 


Az URZĘDOWE w BANKACH, 
vai na uroczystości, mające się od- 
a w liżezy piątek, tutejsze banki o: 
rywatne banki akcyjne oraz dom bankowy 
lolzer wrzędować będą w dniu 6 bm, tylko 
a godz, 8-ej dò godz, 1Q-ej przed południem. 


ODZNACZENIE. 


ve 


Jrgosłowiańskie odznaczenie, Komandoria 
Orderu Św. Sawy, otrzymal onej ;j w, czacie 
r. Żak Rudolf, eekretarz 


obytu w. Jugosławii Du 
Rady Grodzkiej pinego Bloku Wapółpra- 
Rożki z 


DYPLOMY DLA SUBSKRYBENTÓW P. N. 

Lokalny Komitet Pożyczki Narodowej w 
Krakowie uprasza wszysikich  snbskrybentów, 
órzy subskrybowali Pożyczke Narodową w 
wysokości, wyznaczonej przez Komitet, o zgło. 
szenie się do biura Komitetu, gmach Ratusza, 
parter, wejście od ulicy  Poselekiej, po odbiór 
dyplomów. 


łamiąc mu wszystkie kości. |d 


Przed uroczystościami 
„Święta Jazdy” w Krakowie 


PRZED UROCZYSTOŚCIAMI. 

Jak się dowiadujemy, został już AEG 
szczegółowy 2 r aya anata więta Jaz 
Paay w dniu 6 b. 

130 — 9.30 Pronari pułków kawa i 
skich przez miasto na Błonia, 

9,00 nabożeństwo w kościele garnizonowym 
Św. A nieszki, 

930 — 10.30 ustawienie pułków ña Bio- 
mieto Bioniach odebi 

0,30 raport na Błoniac! lebrany „przóz 
re kach iz? Sara poc 

— 6 PK zoglad puików, dokonany 
preen, „Maczka Hspydskiego, 

30 odmarsz pułków na Małe Błonia i 
lech tie defilady, 
Blomin, SA ZAK śniadanie w natniócie na 


12.30 dolilada, 

14,15 hołd prochom Jana Ill na Wawelu, 

15.00—15.35 zwiedzanie wystawy pamiątek 
po ró Jamie TI, 

1700 obiad w AETA Sin tnizonowem, 

11.00-18.00 ryc orkiestr kawaleryjskich 
na mieście, 

21,00 odczyt fe dorret Długoszewskie: 
go w Teatrze im. J, Słowackiego, 

22,90 raut na Wawelu. 

„* 


W związku z uroczystościami w dniu 
6 października prezydent m. Krakowa 


| wydał do mieszkańców odezwę, wzywa- 


jącą do gremjalnego uczczenia zwycię 
stwa króla Jana Sobieskiego I powita” 
nią najwyższych dostojników państwa. 


ODCZYT GEN, WIENIAWY-DŁUGOSZEW: 
SKIEGO. 


tro na dru 
zt. 


iem troczystem przedstawie: 
gda, fragmenty Roeniezcie Badis 
L „CYD“, w opraco- 


rane bi 


je do 

e i SENADORA. 
dane na przedstawienia teatralne, są w tym 
dniu na powyższy odczył nieważne, 


DARY NA KOŚCIÓŁ $W. AGNIESZKI 

W,P. Stanisław i Marja Garstkowie, zamie- 
sakali w, Krakowie, ul. J, Lea Nr. 50, złożyli 
w |taezej. Adońinietracji 17 monet srebrnych i 
jedną broszkę na odnowienie kościoła Świętej 
Agnani w Krakowie, 

Treter Antoni, Kraków, złożył w na- 

szej Adminitrasi 20 p metalowych na 
nowienie kościoał Św, Agnieszki 


Chrzanów 


z SZ zaa, POŻARNYCH. Zad 
rzanowie się imponujący 

Straży Foch Okr, ky wiązku Straży Po- 

żarnych. Na Zjazd zjechały niemal wszystkie 

rużyny strażackie z całego okręgu ze swym 

i rzętem pożanniczym oraz drużyny eamaryłań- 
ako»: ralowaicze i przeciwgazowe, 

Po nabożeństwie w miejscowym  kościóle 
odbyła się defilada oddziałów z orkiestrami, 
łzyczem pięknie wydlądaty żeńskie drużyny ra- 
oawnicze, sanitarne i P.C.K, Po defiladzie prz, 
gapieno do próby sprawności dla zdobycia p. 

% R w sali kina „orzy* odbyła się akademia 

pów wobec władz i licznie zebra. 
nej AA czności na terenach fabryki papy i 
stacji kolej, Katy odbyły się ćwięzenia alarmò- 
We pożarne i prżeciwśazowe. ćwiczeniach 
łych wzięty udział wszystkie drużyny o: 
ficze, przeciwgnzowe i saniłarne P, POR. 
aując ewą sprawność bojową oraz Alecję erą 
giwpożarową i przecjwgazową, Ćwiczenia wi 
konane były z zapałem i brawurą, była 
hart i silną wolę poszczególnych drużyn, dd 
prócz wyszkolenia pożarnego > iz tą a- 
mą wytrwałością uprawiają sport, 

W Zjeździe „wz! ięlo udział 1272 druhów 1 


Oświęcim 
PROCES © SZANTAŻ I OSZCZERSTWO, 
Onegdaj toczyła się pfżed Sądem  grodźkin 
w Oświęcimiu rozprawa o szantaż | oszczerstwó 
rzeciwko niejakiemu Jenseowi Helferowi 2 
święcimia, który rozsiewał łałszywe posłaśki, 
jakoby żona jednego z tutejszych kupców utrzy* 
mywała intymne stosunki z kolegą swego męża. 
Sąd po przesłuchaniu stron | świndków f 
zał Helfera na 7 tygodni aresztu | kosżta rřogi 
Kora. Rozprawie przewodniczył sędzia dr, 
im, 


BÓJKA PRZED GMACIIEM SĄDU, 
Doszło do bóki przed gmachem tet. Sedu 
między Józefem Klugerem, a Salomonem Lehta- 


witzem, W wyniku bójki Kluger został ciężka 
pobity. 

Jak się dowiadujemy, Leblowitz ratal ai 
Klugera, czując się pokrzywdzonym 
procesu, jaki przeciwko niemu wsz" 


Incydent ten wywołał wielkie ~ 
znajdzie oñ epilog swój przed Sądem. 


| NE OKA > CEARGBRIYE 


Auykrycie fabryki bilonu 


Dwuch fałszerzy monet -aresztowano 


Sosnowiec, 4 października. 

Na terenie Zagłębia Dąbrowskiego 
ukazaly się w ostatnich dniach w obie- 
gu fałszywe monety, W toku dochodzeń 
natraliono na ślad kolporterów falsyfi- 
katów, przyczem ustalono, że kolporte- 
rzy ci zbierają się w mieszkaniu Stani- 
sława Pendrockiego, Wczoraj przepro+ 
wadzono u Pendrockiego rewizję, która 


|dała obfity plon. Znaleziono kompletne 


urządzenię fabryki bilonu, znaleziono 
większą ilość ch  łalsylikatów i 
mietal do wyrabiania monet. 
kiego aresztowano.: W dalszym śle 
twie ustalono, że wspólnikiem jego jest 
brat Edward z Strzemieszyc, którego 
również osadzono w więzieniu, 


Reprezentacja Polski — Sląsk 2:1 (1:1) 


Treningowy mecz piłkarski przed spotkaniem 
z Czechosłowacją 


Na boisku Policyjnego Klubu Spor- 
towego w Katowicach rozegrany został 
w dniu wczorajszym treninfowy mecz 
piłkarski polskiej reprezentacji, upatrzo 
nej na mecz z Czechosłowacją. 
Niestety mecz nie dał prawdziwego 
przeglądu sił, gdyż w reprezentacii Pol- 
ski zabrakło tej miary zawodników co, 
RODE 1, Mysiak, Pazurek i Niech- 
ciol, 

Zastępowali ich Dziwisz, Chruściński, | 
Gemza i Włodarz. 

„Wskutek tego osłabiona została rów- 
nież reprezentacja Sląska, Mecz nie na- 
leżał do interesujących. 

W pierwszej połowie więcej z gry 
ma Śląsk. Po:zmianie stron gra jest wy- 
równana. Bramki dla reprezentacji Pol- 
ski zdobył Nawrot w 16-ej i 53-ej minu- 
cie, 

Honorowy punkt dla Śląska uzyskał 
Pytel. 

W reprezentacji Polski, która naogół 
zawiodła, najlepiej grali: Albański, Naw 


rot i Kró], 
ODC 
Król. Hut,a 4 października. 
Z początkiem bieżącego miesiąca 
około 20 urzędników Huty Królewskiej 


Meczem kierował p. Laband ze 
Śląska. 
Reprezentacją Polski na mecz z 


Czechosłowacją ustalona zostanie przez 
kapitana związkowego dopiero po nie- 
dzielnych meczach ligowych. 


Przy zaparcia stolca, przekrwieniu 
podbrzusza, bólach w krzyżu i w bokach 
braku oddechu, biciu serca, migrenie, 
szumie w uszach, zawrotach głowy i 
ogólnem złem samopoczuciu naturalna 


woda gorzka Franciszka - Józefa powo- 
duje wydajne i obfite wypróżnienie i za- 
nik poprzednich objawów niepokoją- 
cych. Zalecana przez lekarzy: 


P 


oraz 


IERWSZ 


na Nr. 


z 


V 


64. 
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225.000 zł. na Ne 5.351 
100.000 „ „„ 112.612 


jak również wielka ilość wygranych po Zł. 20.000, - 15.000,. 10.000 itd. 
padły w szczęśliwej kolekfurze 


W. KAFTAL i S-KA, Łódź 


UL. PIOTRKOWSKA 54 


Centrala KATOWICE. 


KAETAL | 


To też wszyscy grają u KAFTALA 
Losy I Klasy 28 Loterji są już do nabycia 


Wobec zmiany systemu gry ciągnienie odbędzie się już 19 paździer. br. 


100.000 zł.na N+107.462 
15.000. „ „ 32.687 


P. K. O. Nr. 504.761. 


gin: sca 


p 


1 


> 


| 


(Dokończenie) 


po raz wyrywa się szloch. Młody Wie' 
sio, który oczywiście nie rozumie jesz- 
cze okropnej tragedji, widząc bladą 
twarz ojca na katafalku, tuli się przera” 


atrzymało wypowiedzenie na pierwsze- 
go stycznia 1934 r. 
Wypowiedziano  przedewszystkiem 


żony do matki. 
Tłumy ludzi przechodzą przez ka- 
|plicę, pragnąc po raz ostatni - spojrzeć 


panja honorowa sprezentowała broń a 
koledzy wynieśli trumnę na barkach i 
ustawili ją na karawanie zaprzężonym 
w dwa czarne konie. 

W tym czasie chór pocztowy pod 
batutą p. Ochaba odśpiewał pieśni ża- 
łobne. O godz. 4.15 kondukt żałobny 
ruszył. Przed karawanem szła- orkie- 
stra pocztowców, składająca się z 36 


Kim są sprawcy zbrodni w Krakowie? 


pożegnawszy trumnę ze zwłokami listo- 
nosza, 


Go wykazała sekcja 
zwłok? 


Jak nas informują, sekcja zwłok za- 
motdowanych Suesskindów trwała bez 


tym urzędnikom, którzy przekroczyli na zmarłego tragicznie listonosza. Rów 
60-ty rok życia. Wśród zredukowanych nocześnie poczęły nadciągać delegacje 


znajduje się również dyrektor Kahnert. | sztandarowe pocztowców z wieńcammi:| 


tóry jak się. dowiądujemy./wyiechał.z | Naliczyliśmy 25 wieńców - od przełożo= 


osób. kompanja pocztowców w składzie 
72 egowych i 3 oficerów, delegacje 
cami; dwa. poczty sztandarowe 


przerwy kilkanaście godzin. W wyniku 
sekcji stwierdzono, że Suesskindowie 
otrzymali. szereg ran pochodzących za” 


Polski do Bytomia. 


Każdą chorobę wyleczys: 


jeżeli reynlarnie zażywać będziesz 


ŁĄ Dra BREYERA 


naiskuteczniejsze w nast chorobach: 
Nr. 


cena 
1— w kaszlu, astmie, rozadmie płuc 350 
2— w reumatyźmie, artretyźmie, ziej 


przemianie materji, nieczystości ce 


ry, chorobach skórnych 3.50 

Nr 3— w chorobach żołądkowo - kiszko- 
wych, wątrobowych, żółtaczce 3— 

Nr. 4 >w chorobach nerwowych, bólu zło 

wy, bezsenności, ogólnem wyczet- 
paniu , 4— 

Nr. 6-w niedokrwistości 1 ogólnem osła- 
bieniu 5.30 

Nr, 7 —w chorobach nerkowych i peche- 
rzowych 4— 

Nr. 9- przeczyszczające w  chronicznem 
zatwardzeniu i hemoroidach 1.50 
Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w ap 


kładach aptecznych i drogerjach lub w 


wytworni 
„POLU RBA" KRAKÓW Podgórze, Skr. Nr. 48 
'csowani otrzymują na żądanie darmo 
sni broszurę „Jak odzyskać zdrowie” 
100%%440999000030000090060 
w do T-ej klasy 28-ej Polskiej Pań- 
ti Loterii Klasowej są do nabycia 
jekszej Kolekturze Zagłębia Dą- 


| 


mych, kolegów i przyłaciół zwartego, 
którzy towarzyszyli Przebindzie w je- 
go ostatiiiej wędrówce. Szcześóie pię 
kne były wieńce od prezesa dyrekc; 
| poczt i teleerafów, od dyrektoni p: 
|tv. urzędników pocztowych, ogniska 
jpocztowców. od niższych  funkcjonar- 
|inszy pocztowych, od pocztowego PW. 
i kolegów z orkiestry pocztowców. 

"en ostatni wieniec budził 
zainteresowanie, albowiem przedsta- 
wiał uwitą z kwiatów lutnię i cinelę, 
które były instrumentami zamordowa- 
neg. 


Przekindowa mdleje 


nad trumną swego męża 

Na parę minut przed godz. 4 zaszedł 
nieoczekiwanie smutny wypadek. Żona 
zamordcwaego zachwiała się nagle i 
padła na ziemię zemdlona. Nieprzytom- 
{na wyniesiono z kaplicy i: ocucono, ale 
już później nie dopuszczono jej de 
otwartej trumny męża, by nie powięk- 
szać jej boleści, 

O godz. 4 po poł. przybył do domu 
przedpogrzebowego ks. infułat dr- Jó- 
zef Kulinowski, archiprezbiter kości 


ogóine | 


Najświętszej Marit Panny w asyście ks. 
wikarego Wieczorka, Ks. infułat Kuli- 
nowski przed wejściem do kaplicy za- 


"ego. 
SARE A WWSEĘGNIED 
Sosnowcu, 3-go Mara 23 
lub w oddziałach: 
BĘDZINIE, ul. Małachowskiego 1 
ZAWIERCIU, ul. 3-go Maja 1 
DĄBROWIE Gór,, ul. 3-go Maja 4 
- / GRODZCU, ul. Kościuszki 3, 
Losy na prowincje wysyłamy po wpła- 
seniu należności do P. K O. 
Nr. 304 267. 
Wyciąć i przesłać w kopercie pod 
adresem kolektury. 


Kolektury Loterii Państwowej 
ST. ENEA WWSKENIEJ 
w Sosnowcu; 
Niniejszem zamawiam; 
.. ćwiartek po Zł. 10— 
.. połówek po Zł. 
ar2+,. CaAłych po Zł. 40— 
do I-ej klasy 28-ei Polskiej Państwowej 
Loterji Klasowej. Należność za losy w 
kwocie Zł. .._... równocześnie wpła- 
cam do P. K. O. na konto Nr. 304267. 
Imie i nazwisko 
Miejscowość 
Poczta . p ASANOJE 4 6 
Dokładny adres 


na konto 


-go Maja 23 


trzymał się na chwilę i pocieszył Fran- 
ciszkę Przebindową, dodając jej otuchy 
i krzepiąc śorącemi słowy. 

Następnie ks, infulat Kalinowski od- 
prawił modły żałobne o trumny, kom- 
EE "77 a i i a a 


Korzysta] z okazji pobytu w Krakowie! 
NAJTANIEJ ZAKUPISZ KRAWAT 
w specjalnym składzie krawatów 


Rekord Cravates 


KRAKÓW. FLORJAŃSKA 35. 


Nawiekczy DADA Gz Ściśle fabryczne! 


a jeden z kolegów niósł na poduszce 
„Krzyż Zasługi”, nadany Ś. p. Przebin- 
dzie-po tragicznym zgonie. Następnię 
postępowało duchowieństwo świeckie i 
akonne z ks. infułatem  Kulinowskim 
na czele. 

Za karawanem szły żona z synkiem. 
brat, siostra, staruszka matka, szwagier 
i dalsza rodzina zamordowanego. Dalej 
postęnował dyrektor poczty i telegra- 
tów i Juliat Gostwicki, naczelnicy 
dyrekcji poczt i teelgrafów Chendynski 
Lajdler, Cydyło, inż Mueller, dyrektor 
głównej poczty Jarzyna, starosta Pa- 
losz oraz wszyscy przełożeni, koledzy 
zmarłego i urzędnicy pocztowi. Kon- 
dukt ruszył z ul. Grzegorzeckiej. Ru- 
szył wolno przez ul. Wielopole, obok 
głównej poczty, Andrzeja Potockiego, 
Lubicz, Rakowicka, do starego cmenta- 


100 fysięcy osób 
wzięła udział w pogrzebie 


Wszędzie po drodze gromadziły się 
nieprzebrane tłumy, tak, że ogółem 
hołd pamięci zmarłego oddało blisko 
100000 osób. Nad grobem przemawiał 
prezes związku pracowników poczt i 
telegrafów Tadeusz Kaznowski a imie- 
niem dyrekcji poczty radca Kolak. 

Po przemówieniach chór odśpiewał 
pieśni żałobne. Następnie trębacz ode- 
grał hejnał pocztowy. Z kolei ks. infu- 
łat Kulikowski odmówił ostatnie modli- 
twy i wśród przeraźliwego płaczu żony 
i rodziny, trumnę spuszczono do grobu. 
Zmierzch już zapadł nad cmentarzem, 
kiedy tysiączne tłumy rozchodziły się, 
TETON PRIES TAT ZER ER ESEE 


Komfortowy Salon Fryzjerski 


„ALLIANE 46 — KRAKÓW 


BASZTOWA 18 


15 hezrohofnych zginęło ypłomieniach 


a 30 doznalo ciężlcich poparzeń 


Nowy Jork, 4 października 
(PAT) 15-tu bezrobotnych utraciło 
życie w pożarze, który zniszczył znacz- 
ną część parku publicznego w Los An- 
geles. Pożar wybuchł w nocy i zasko- 


czył bezrobotnych, którzy nocowali w 
parku podczas snu. 30 osób doznało cięż 
kich poparzeń. Pożar prawdopodobnie 
został wywołany przez nieostrożność 
palących papierosy. 


równo od broni palnej jak i od uderzeń. 
Uderzenia te były bardzo silne i mogą 
pochodzić albo od rękojeści rewolweru, 
albo od kasteiu czy innego potężnego 
narzędzia, 

Przebinda otrzymał tylko ranę po- 
strzałową. Wczoraj w szpitalu św. Ła- 
zarza poddano operacji Eugenję Suess- 
kind. Operacja wykazała złamanie Je 
stawy czaszki, stan jej jednak nie budzi 
żadnych poważniejszych obaw. Opowia- 
dają nam, że Suesskindowa do tej pory 
nie wie jeszcze, że rodzice jej nie żyją. 
Lekarze, którzy przybywają do niej, nie 
udzielają jej w tej sprawie żadnych in- 
formacyj, obawiając się, że tragiczna 
wieść mogłaby zaciążyć na jej życiu. 


Niedoszła licytacja 


Jak nas imformują, jeden z komorni- 
ków tutejszych na żądanie pewnego 
wierzyciela miał dziś przeprowadzić u 
Suesskindów licytację, Z obowiązku 
swego udał się do mieszkania przy uli- 
cy Pańskiej 11. Stwierdziwszy oficjal- 
nie, że mieszkanie jest opieczętowane 
przez policję, sporządził o tem odpowie* 
dni protokuł i oczywiście licytacji nie 
dokonał. Jednocześnie ten sam komor- 
nik miał przeprowadzić licytację u are« 
sztowanego sekretarza klinik uniwersy- 
teckich Władysława Budzisza, Mieszka- 
nie to również było opieczętowane, wo* 
jbec czego komornik nie mógł spełnić 
swych czynności urzędowych. 


Aresztowanie oszusta 


| który podawał się za księdza 
Sosnowiec, 4 października, 
Wczoraj w Woikowicach Komotnych 
aresztowany został Jan Szemraj z Wiel- 
kiej Dąbrówki. Szemraj był od dłuż- 
szego czasu poszukiwany listami goń- 
czemi przez Sąd Okręgowy w Sosnow= 
cu, Kaliszu i in. Szemraj podawał się 
za ksiądza i wyłudzał od naiwnych dat- 
jki rzekomo na budow ta 
PENYEN 
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stanowią tło nowej powieści „C.T.P.* 


stwierdzić, że 2 najpopularniejsze ostat- 
stwierdzić, że dwa najpolarniejsze ostat 
nio kraje, to — Meksyk i wyspa Kuba. 

Kuba to kraj ciągłych rewolucyj i 
rozgrywek wojennych między wojskami 
miejscowemi a wojskami Stanów Zje- 
dnoczonych. Depesze w dziennikach po- 
dają stale informacje o rozstrzelaniach, 
aktach teroru i t. d. 

Z Meksyku przychodzą ciągle infor- 
macje o katastrofach żywiołowych, jā- 
kim kraj ten stale ulega. Oto jedna z 
depesz z ostatnich dni: 

Meksyk (Pat) 

Według nieurzędowych danych, licz- 
ba zabitych w rejonie Tampico wskutek 
CIACHO tam huraganu wynosi 5.000 
osób, 

Wędług sprawozdania komendanta 
wojskowego w Tampico, 3/4 tego mia- 
sta uległo całkowitemu zniszczeniu. 
Liczba zabitych | rannych jest znaczna. 
Wszystkie budynki w mieście są mniej 
lub więcej zniszczone- Panuje obawa, że 
pod gruzami znalazło Śmierć kilkaset 
osób. W Cardenas zniszczeniu uległ na- 
syp kolejowy, wskutek czego zabitych 
zostało 20 osób. Powódź zalała tam ni- 
żej położone części miasta, Koleje obli- 
czają swe straty na miljon dolrów“ 

W obu tych krajach, w Meksyku i 


nie interesującej powieści p. t. „Spadek 
z Meksyku”, drukowanej w n-rze 19-ym 
tygodnika „C. T. P.“ („Co Tydzień Po: 
wieść*) Bohaterami tei powieści jest 


spadek ściągnął aż na drugą półkulę. 


W 
TEPI DOSZCZĘTNIE 28 2 


Wyrwógna_T ECHNOKOS Hsszawaja 83844. 
CHORZY? 


Lecze wszelkie choroby, przedewszystkiem chro | 
niczne, cierpienia na raka i weneryczne, Upra- 
sza się przynieść mocz poranny. Leczenie nati- 


Talne. 

J. SEDLACZEK, Katowice, ul. Piastowska 3, p. 
Godziny przyjęć: od godziny 9 — 12 i 4 — 6 

w niedzielę od godz. 9 — 11, 


Niebywała okazja!!! 


„Firma nasza, biorąc pod uwagę ciężki kryzys ekonomiczny i ogólny brak gotówki, poètas 
nowiła w celu zaręklamowania naszych doskonałych bów wśród najszerszych / warstw 
społeczeństwa, wysłać pelne komplety pieryłszorzędnych towarów po cenach dotąd nieby- 


wałych,, gdyż 
tylko za zł. 16.50 gr 


wysylamy: 3 metry materjału wełnianego w najmodniejsze wzory, pełnej, podwójnej szerokości 
(140 cm.) na męskie ubranie, 4 metry materjału na suknię damską, 1 koszulę męską trykotową 
Z satynowem wykończeniem, 1 parę kalesonów, 1 koszulę damską, 1 parę reform damskich na 
gumie we wszelkich kolorąch i rozmiarach, 1 parę skarpetek deseniowych, 1 pasek elegancki 
zamszowy do Spodni z ładną niklową klamrą, 3 chusteczki z ładnym kolorowym szlakiem i 1 
Keyat jedwabny z wzorami ostatniej mody. Ten sam komplet w lepszym gatunku kosztuje 20 
zł, 70 gr. 7 


36 mtr. — tylko za 18 zł. 80 gr 


a mianowicie: 12 mtr. płótna białego firmy J. K. Poznańskiego, w doskonałym 
6 mtr zefiru na męskie koszule dziennę lub chłopięce, 6 mtr. flaneli bieliż 
kiego rodzaju w różnokolorowe paski miękkiej i puszystej, 
ręczników wailowych z frendzlami, 

Towary wysylamy za zaliczeniem pocztowem po otrzymaniu, 
Płaci śię'przy odbiorze towaru na poczcie, 


Bez wszelkiego ryzyka! 


W razie gdyby się towar nie podobał, przyjmujemy takowy zpowrotem, a pieniądze natych- 
miast zwracamy, 
Zamówienia prosimy adresować: 


Firma Łódzko - Bielska Tkanina, Łódź, Piotrkowska 59. 


Ratunku 
ej na bieliznę wszel 
oraz” 12" mtr ręcznikowego” itto "t2 


listownego żamówienią. 


EZSSETSY 
Meksyk i Kuba-| 


na Kubie, rozgrywa się akcja niesłycha- ; 


para Polaków, których nieoczekiwany| 


li farbuje znana filia Jozałła. Grodzka 


15.000 par 


domowych 


pantofelków 


SPRZEDAJEMY PO ZNIŻONYCH CENACH! 


+DZIECIĘCE 27-34 


niedoścignione 
ostrze 
do golenia, 
wszędzie do nabycia 


TANIO. SOLIDNIE | szybko czyści chemicznie 


2 w 
worcu, Ceny znacznie zniżone. 
EXPRESS ILUSTROWANY otrzymać można 
w. Suwałkach we wszystkich; kioskach, Przed- 
Stawiciel: "T.'Słdkowski ul. Kościuszki 84, 


0 
EXPRESS ILUSTROWANY otrzymać można 
w Augustówie "w kioskach i Agenturze Gazet 


/B, Myszkowskiego Pl. Pilsudskiego Nr. 2. 


SB Atad ELA ta a OE 
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Cho- 
rych, Laska Teofil, Kraków. 


OSON SSE -= 
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Cho- 
rych, Rosenbaum Irena, Kraków. 


Giełda zbożowa. 


Na dzisiejszem zebraniu giełdy zbożowo - to- 
warowej w Warszawie ogólny obrót wynosił 
3.865 ton, w tem żyta 1.880 tom. Notowano za 
100 kig. parytet wagon Warszawa w handlu hur 
towym, w ladunkach wazonowych: żyto jedno- 
lite,14,25 — 14.75, pszenica jednolita 21 — 21.50, 
zbierana 20 — 21, owies jednolity 15 — 15.50, 
zbierany 14.50 — 15, jęczmień browarny 15.50— 
16, jęczmień kaszany 14.75 — 15.25, groch pol- 
ny 21 — 23, groch Victorja 25 — 28, rzepak zi~ 
mowy 3! 39, rzepik zimowy 37 — 39, rzepik 
letni 38 — 40, siemie lniane bazis 32 — 34, mak 
niebieski 50 — 60, mąka pszenna luksusowa 38 
— 48, mąka pszenna gat. I-szy 35 — 38, mąka 
pszenna gat, II-gi 32 — 35, mąka pszenna gat. 
ill-ci 18 — 23, mąka żytnia pytlowa 24 — 26, 
mąka żytnia sitkowa 18 — 20, 


EO EEE 
Z OKAZJI zaręczyn p. Geni Wymyślnerównej 
z p. Dr. D. Friedmannem z Zmigroda serdecznie 
gratuluje LEON KELLER. 


DOMEK na wybrzeżu, chętnie poza Gdynią, ku- 
pię. Zgłoszenia, opis, cena, Lisakowa, Kraków, 
Studencka 2. 


ANDRZEJ NOMAR. 5) 


Blondynka czy brunetka? 


Semsucwyjma powieść kruymimalna. 


„AA jednem $ pielarie, ei Pae] — Panie inspektorze tu wywia- 
strzelony został na ulicy popularny lekarz] dowça Strzelczyk, Przed chwil zd 
dr. Mietlicki O zbrodnię podejrzane są » a gdy 
śię kobiety, z Których Jedna miala inicjały | zluzowałem kolegę, podczas kontroli 

grobu zauważyłem wśród zwiędłych 


M. M. Inspektor policji Grant, który prowa- 
dził w tei sprawie dochodzenie, zarządził | kwiatów bukiecik świeżych ponsowych 


podczas pogrzebu zabitego obserwację | róż, 

wszystkich młodych kobiet, że, Nie może być! Co pan mówi?!— 
A j „| wybuchną? zaaferowany meldunkiem 

Inspektor Grant po długich roz KisjektOR: 


myślaniach wywnioskował, iż list o 
podobnej treści pisany przez M. M. do 
doktora Romana Mietlickiego dyktowa- 
ny był z głębi serca i kobieta dająca 
w ten sposób dowody swej miłości, 
niewątpliwie jeśli jest jeszcze w mie- 
ście, napewno złoży wizytę na grobie 
ukochanego mężczyzny. Oczywiście 
gdy się tylko uspokoi wzburzona 0- 
pinia. 

— A wtedy wpadnie w nasze ręce 
— doszedł do przekonania. 

Rozumując w ten sposób inspektor 
ustalił sobie plan najbliższej pracy. Po- 
Cząwszy od dnia w którym odbył się 
pogrzeb doktora Romana Mietlickiego, 
ustanowił on w porozumieniu z zarzą- 
dem cmentarnym specjalnie i dobrze 
ukryte czaty w pobliżu grobu zamor- 
dowanego. 

Od tego zarządzenia upłynął zqórą 
tydzień, lecz w tym okresie nic nie 
zmąciło ciszy cmentarnej, a grób 'za- 


— Tak jest — zapewniał . wywia- 
dowca — bukiecik ten pozostawiłem 
na swoiem miejscu, aby przekonać pa- 
na inspektora. 

— Kto go złożył? 

— Nie wiem, panie  inspektorze. 
Prawdopodobnie ktoś przyszedł z wi- 
zytą na grób podczas służby mego po- 
przednika. 

— Kogo pan 
inspektor. 

— Adama Drzewkowskiego- 

— Dobrze, dziękuję, Za chwilę bę- 
de na cmentarzu — oznajmił i przer- 
wał rozmowę, 


Przybycie inspektora Granta na 
cmentarz potwierdziło cakowicie sen- 
sacyjny meldunek wywiadowcy 
Strzelczyka. Zgniłą zieleń mogiły kra- 
sił nieduży bukiecik ponsowych róż. 
przewiązany czarną wstążeczką. Wią- 
zanka ta powędrowała do dowodów 
strzelonego lekarza nadal był osamot-|rzeczowych ponurej sprawy: wonnego 
niony. Powiędłemi liśćmi wieńców po-|listu, kawałka czarnej pończoszki oraz 
ruszał monotonnie wiatr, i tylko czar: jzloteco svenetu z rubinem. Zawezwany 
ne szarfy złociłv się nadal napisami, |do urzedu wywiadowca Adam Drzew- 

Inspektor Grant począł już powąt-|kowski ze skruchą przyznał się, iż pod- 
piewać w skuteczność swego planu, |cząs nełnienia służby na cmentarzu 0- 
gdy pewnego wieczora odezwał się w , nuścił swój posterunek na przeciąg 15 
jego mieszkaniu prywatnem dzwonek | minut, Z nieobecności wywiadowcy 
telefoniczn. skorzystała morderczyni, dobrze snać 


zluzował? — zapytał 


poinformowana o zarządzeniu naczel- 
nika urzędu śledczego. Po doraźnem u- 
karaniu opieszałego wywiadowcy in- 
spektor udał się na obiad do jednej 
najbardziej znanych restauracyj w mie- 
ście, obiecując sobie solennie wziąć się 
z całą energją do sprawy z ulicy Lud- 
nej, tembardziej, że całe miasto żyło 
nadal pod wrażeniem dokonanego mor- 
derstwa a jedno z bardziej agresyw- 
nych pism umieściło dość przejrzysty 
artykuł domagając się energiczniejszej 
postawy odpowiednich czynników wo 
bec morderców doktora Romana Miet- 
lickiego. 

Ledwo inspektor Grant siadł przy 
stoliku, gdy do niego zbliżył się redak- 
tor Steryński, przystojny, młodv męż- 
czyzna, autor wielu sensacyjnych po- 
wieści. 

— Witam pana inspektora. Czy po- 
zwoli pan zjeść obiad przy pańskim 
stoliku? 

— Z całą przyjemnością — odpo: 
wiedział inspektor, podnosząc się 2 
krzesła na powitanie dziennikarza, któ 
rego poważał a nawet lubił, bowiem 
nieraz spędzał z nim długie wieczory 
zimowe przy filiżance dobrej czarnej 
kawy i kieliszku koniaku, I on przy- 
czynił się również w dużym stopniu da 
popularności redaktora Steryńskiego 
oddając mu rozmaite tematy za co za- 
Skarbił sobię wdzięczność dziennikarza: 

Co słychać kochany inspektorze? — 
zapytał ponownie redaktor Steryński, 
za. ac miejsce vis - a vis niego. 

— Dużo i nic — odpowiedział za 
gadnięty, zajadając z apetytem sałatkę 
z pomidorów, 

— To drugie nie obchodzi mnie 
mnie wcale. natomiast to pierwsze „du- 
żo” już mnie elektryzuje. Uszy moje 
chętnie pochłona krwawe tajnie i za- 
gadki — rzucił z patosem dziennikarz. 

Na sali odezwały się radjozłośniki 
w lakiejś rozlewnei melodii. 


— To rozumiem! — roześmiał się 
inspektor — obiadek przy dźwięcznej 


muzyczce lepiej smakuje, prawda re- 
daktorze!' 
— Najoczywistsza — potwierdził 


dziennikarz i spojrzawszy uważniej na 
sąsiąda zagadnął znienacka. 

— Zdaje mi się, że coś pana gnębi 

inspektor mrzerwał fedzenie. 

— Ta zbrodnia z ulicy Ludnej. Je- 
j stem jeszcze w szczerem polu i nigdy nie 
| przypuszczałem, że będę miał z nią tyle 
ambarasu — zwi się zafrasowany 
inspektor. 

— Każda zagmatwana zagadka, by- 
wa wcześniej czy później rozwiązana — 
uspakajał go redaktor Śteryński. 

Inspektor Grant po tych słowach po- 

weselał nieco. 
Ma pan racje, redaktorze, niem- 
niej zagmatwana sprawa, która przeszła 
przez moje ręce, była zbrodnia przy uli- 
cy Łowickiej, gdzie zamordowano zna- 
nego obywatela, pamięta pan? 

— Świetnie — potwierdził dzienni- 
karz — jedyna pańska nadzieja była 
wówczas służąca, którą znalazł pan w 
stanie kompromitującym w kuchni, 
| w EROS: Grant uderzył dłonią w 
stół, 


ZE: RAL Sl służącej 
przyczyniły się ponie! wykrycia 
zbrodniarza i bandyty w jednej Zak, 
niejakiego Szczetowskiego. On ło cho- 
|dził do owej służącej i aby wizyty iego 
nie zwróciły niczyjej uwagi, wysterował 
jako najniewinniejszy handlarz poń- 
czoch. Łotrzyk doskonale wiedział o bo- 
gactwie chlebodawcy służącej i dlatego 
podczas długich flirtów w kuchni uras 
biał sobie grunt. Aż przyszedł dzień, że 
służącą zastano nieprzytomna, a pana 
jej zamordowanego. Zbrodniarz jak panu 
wiadomo, redaktorze, nie zostawił po- 
sobie żadnych śladów, tak, że śledztwo 


było utrudnione... 
(Dalszy ciąg futro), 


STRESZCZENIE POCZĄTKU BOWIE 

Józef Chudzik był bezrobotnym. 
dwuch godzin siedział bezczynnie ód 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę, w  której,ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rekę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztawnoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
Ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z ttcz- 
ką oraz dozorca Owym panem był GU 


Ołuński, który przyszedł mu ozna 
według przedśmiertnych zeznań jakiej 
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej 


przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od Sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jaka pi: 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prow: 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ią pen 
na elegancka dama o niezwykłej urodz 
którą wszyscy nazywali „Księżniczka C 
gańską' i która przyjeżdża cytrynową linm- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie, 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka, Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnałazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudziką z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o: 100 złotych dla niego, Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolegę, silacza Felka, 
i razem szpiegują Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakulą a jednym z 
jego karmratów, przyczem Pakuła pchnię- 
ciem noża zabija swego RE. a wi- 
siząc to, ma AORAR i nie, obawia, 
się już denuncjacji z jego strony, 

Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokunanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę... 


Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka.. 
rolem Zawidzkim, który, polecił mu, aby za- 
demincjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
iąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
iómość z Cudzikiem i skłoniła go do popel- 
nienia samobójstwa. Dlaczego Zawidzkiemu 
zależy na śmierci Chudzika i kim on jest 
właściwie — niewiadomo. 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika, któ-| 
ry przez nią zapomina o swej biednej na- 
rzeczonej. 

Pewnego dnia powracającego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 


<dowcy. 
W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemm wielkiemu przerażeniu 
madkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie frabiego Kazimierza Burs- 
kiego, lego rzekomego ojca... 
Nadszedł wreszcie dzień rozprawy 


sądo- 


znaczyć. 


— odparł Felek. — Od 


— To ja.. 
Pakuły... 

W pokoju przez kilka chwil pano- 
wała cisza. Potem drzwi otwarły się 
nieznacznie i przez. szparę wychyłliła 
się głowa Zawidzkiego. 

— Czego chcecie?.„ Co, jest?.., 

— Pakuła mnie tu przysła... 

— Z czem?... 

— Że niby sprawa załatwiona... 

—Jaka sprawa?... 

— No, z tym.. z Jasiem Cłudzi- 
kiem... 

Zawidzki zmarszczył czoło. 

— Aha... — rzekł zakłońotany i o- 
beirzał się. — No, iak?.. Dobrze po- 
szło?... 

— Dlaczego nie?.. Daliśmy sobie 
galancie radę.. Wszystko w porząd- 
ku... 

— No, dobrze. Idźcie spać... 

I Zawidzki zamierzał już zamknąć 
drzwi, lecz Felek wsunął zręcznie no- 
między drzwi a próg. 
fi spojrzał nań groźnie. 
drzwi nie moge 


— Weźcie nogę... 
zamknąć.., 

— To niech pan otworzy... 
parł ponurym głosem Felek. 

— Cóż to ma znaczyć?... Dajcie mi 
drzwi zamknąć!... 

— Niech pan otworzy, powiadam... 
No?!... 

I pchnął drzwi z taką siła, że Za- 
widzki odskoczył odrazu. Felek wszedł 
do pokoju. 


— 6d- 


| go sprawa... On panu powie. 


NSIEŻNICHKA. CYGH 


SENSĄCYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


— Jä... doprawdy... Puść pan... 
— Gadai, gdzie Jaś, bo, 
— Wykręci mi pan rękę!... 
— Gdzie Jaś?!... Pytam poraz osta- 
tni: — gdzie Jaś 
— Ja nie wiem... Pakuła... Puść pan... 
puść... 
— Co-ś pan powiedział?.. Pakuła? 
Mądre słowo.. Teraz już rozumiem. 
Więc Pakuła ukrył Jasia... A gadaj 
pan gdzie... No? Gadaj pan?... Żywol... 
— Nie wiem.. puść pan... „ Boli., „To je 


i 


—Ubieraj się pan... — oświadczył w 
końcu Felek, wypuszczając ze swego że- 
laznego uścisku rękę Zawidzkieżo — 
Pójdzie pan ze zmną... Jazda!... 


| 


— Dokąd?.. Teraz?... W nocy? 
— A kiedy pan hrabia myślał?.., Za 
rok?.. Nie śramolić sięl... Tu chodzi ži 


mojego przyjaciela... 
Zawidzki spojrzał na księżniczkę, któ 
ra przez cały czas zachowywała się mil- 
cząco. Jana dała mu znak, by nie sprze- 
ciwiał się Felkowi. Zawidzki westchnął 
ciężko i począł się ubierać. | 
— Szybciej, szybciej, panie hrabio... E 
ja nie-mam czast... muszę się wyspać... 
Wyszli razem na ulicę. Chudzik, uj- 
rzawszy Felka w towarzystwie tak ele- 
ganckiego jegomościa, otworzył szeroko | 
oczy. 
— Co to ma znaczyć? — zapytał ci-! 


cho. 1 
Ale Felek dał mu znak ręką, aby nic 
chwilowo nie mówił, tylko „postępował 


Zamknął za sobą drzwi. Klucz, scho-, 7a nim. 


wał do kieszeni. W pokoju paliła się 0-; 
cieniona abażurem ampla. 

Księżniczka ne jego widok zerwała 
się z krzesła. Zawidzki «stał oszałomio= 
ny, nie wiedząc co to wszystko ma 

— Czego chcecie? — - zapytał wre- 
szcie. 

— Czego chce? — odpar? Felek; nie 
wyjmując rąk z kieszeni. — Siadaj pan 
hrabia, to sobie pogadamy... 

— Proszę do mnie w ten sposób nie 
przemawiać!... 

—A jak mam z panem hrabią mó- 
wić?... Po turecku?.. Nie znam tego 
języka... 

— Cóż to za kpiny?... Czego pan 
chce i jakim prawem zamknął pan 
drzwi, chowając klucz do kieszeni?... 

— Jakim prawem?.. A iakim pra- 
wem wydaje pan rozkazy, aby moich 
przyjaciół porywano, Cco?... 

—Nic nie wiem!... 

— Nic?... Toś teraz pan taki mą- 
dry?... A jak mówiłem za drzwiami, że 
wszystko w porządku i że sprawa z Ja: 
siem Chudzikiem załatwiona, toś pan 
wszystko wiedział!.. Gadaj pan, gdzie 
jest Jaś!... 

— Jeżeli natychmiast stąd nie wyj- 
dziecie zawezwe służbę! 

— Ino się pan waż! — odparł Felek, 
zbliżając się doń. Na miejscu kotlecik 
zrobię z pana hrabiego... 

I zanim Zawidzki opamiętał się Fe- 
lek wyciągnął rewolwer z kieszeni. 


wej. Na ławie obrończej zasiadł adwokat 
Apia SA — Ręce do góry! — zawołał. 
pewnej prokuratora pod- SA. 
KAWA l SET PA aat Zawidzki i księżniczka wykonali roz 
treści: kaz. 
— Nie dręczcie człowieka!| — A teraz gadać!... Szybko!... Gdzie 


niewinnego 
Czego chcecie od Chudzika?, Te ja zamor 
dowałem hrabiego Burskiego! Serwus! 

Okazuje się, że kartkę tę podrzucił pe- 
wien garbusek, który wyszedł z sali, 
Policia wysyła za nim listy gończe. lecz 
bezskutecznie. Garbusek znikł w taiemni- 
czy sposób. 

Na podstawie listów Garbuska sąd zwal- 
nia Chudzika z odpowiedzialności zamor- 
dowania hrabiego Burskiego. 

Chudzik zapałał do księżniczki wielką 
miłością, lecz ona zakpiła zeń poprostu i 
ga dnia wyprosiła go z pokoju przez 
qkojówkę, 

Chudzik chce z tego powodu popełnić 
samobójstwo Jaś podeirz że przyczy- 

ka = oraz 


i 


wiózkist <o 


glos odpowiedz lo tam?" 


|e 


Jaś?! 

—Nie wiem o kogo chodzi... 
parł Zawidzki. 

— Wyraźnie mówię, że chodzi o Ja- 
sia Chudzika!... Nie rób mi pan hrabia 
mentliku!... Czekam na odpowiedź: — 
‘gdzie jest Jaś?!... 

— Nie wiem... 

Felek chwycił Zawidzkiego za rękę. 

— No. a teraz powiesz?... 

Zawidzki syknął z bólu. 

— Wykrecisz mi rękę!... 

-— Wielkiej straty nie bedzie... 


ALTA 


Nie 


«|nróbui pan tylko krzyczeć. bo przybę- 


dzie policia. a wtedy może być gorzej... 


la do po! nie pójdę... Chce załatwić 
sprawe polubownie... 
— Kied 


— Gdzie Jaś?.. 


Gdy weszli do bramy domu, w któ- 
|rym mieszkał Pakuła. Felek zwrócił się 
do Zawidzkiego i Chudzika: 

Panowie tu zostana... Gdy zawo- 
fan, wtedy-dopiėro: wejdziecie;.. 

Sm ukał do drzwi. mieszkania | 
Paki N owiedział. Zapukał 
poraz R mocniej. Wtedy dopieto o- 

4 się zaspany $łos: 
— Kto tam?... 
 — Otwierać,. — odparł Felek. 

— Ja w nocy nikomu nie otwieram.. 
— odparł Pakuła, wiedząc kto stoi za 

— Jakto nie otwierasz, gębo zamalo- 
wana?|.. Drzwi mi nie otworzysz?!. 
Chcesz, żebym ci mieszkanie do góry | 
nogami przewrócił ?... Albo drzwi otwo= | 
rzysz, albo... 

— Nie otworzę! 

W odpowiedzi na to rozległ się głu- | 
chy trzask, aż Pakuła odskoczył. To Fe- | 
lek rąbnął pięścią na próbę... Drzwi jęk- 
nęły głucho, jakgdyby chciały się poskar | 


żyć, że drugiego takiego ciosu nie wy- | 


trzymają, 

— Otwieraj, łobuzie, bo się stukne 
aż wióry polecą! 

— No, zaraz... — zmienił zdanie Pa- 
kuła, widząc, że drzwi już ledwie zipią 
i że uporem nic nie wskóra — Przecie | 
muszę spodnie wciągnąć!... 

Zgrzytnęły rygle i Pakuła „otworzył 

IWI, bokiem wcisnął się do po- 
koju, trzymając ręce w kieszeniach. 

— No, jak tam? — zapytał, nie zdej 

mując czapki — Przyszedłem z panem 


Napisał JERZY BAK p 


FETI IAA PD JCELJ 


pogadać jak ojciec z synem... Gdzie Jaś?. 


— Jaki Jas?.. Ja nic nie wiem.. 

— Jaś Chudzik... Pytam poraz ostat- 
Ni... 

— Kiedy nic nie wiem... ja nic nie.» 
Oh! 


Nie dokończył, gdyż w tei chwili Fe- 
lek z taką siłą „stuknął go w podbró- 
dek, że Pakuła wzniósł do góry ręce, 
akby piorunem rażony i na wznak upadł 
na łóżko. 

Felek spowrotem wsunął ręce do kie 
szeni i zapytał spokojnym tonem: 

— No, dobrodzieju?,,. Może teraz się 
szego dowiem?.. Mówić nie możesz?,,. 
Zaraz mi wszystko wyśpiewasz., Czeki 

Otworzył drzwi i gwiznął cicho. =. 
progu stanął Zawidzki, za nim Chudzik. 
Pakuła, ujrzawszy ŻZawidzkiego, <a 


poraz drugi nie padł na łóżko. 

— Pan... tutaj?,.. — zdziwio- 
ny. 

— A jakże... — odparł Felek zamiast 


Zawidzkieśo — Pan hrabia powie wam 
zaraz kilka słówek... 
I zwracając się do Zawidzkiego roz- 
kazał: 
— No, jazda!... Do rzeczy!... 
? Zawidzki z trudem wydobył ze siebie 
os. 
— Powiedzcie mu... 
Pakuła milczał. 
— No, nie słyszałeś, chamie, co ci 
pan dziedzic powiedział?... Masz powie- 
dzieć gdzie jest Jaś... 


— Nie wiem... Sprzedałem go... 


gdzie jest Jaś... 


— Jakto?!.. Przecie porwałeś go do- 
iero pólłorej godziny temu!.. Jużeś go 
przedał?l.. Komu?! — pytał Felek, 


„ozwylejąc $o za gardło, 
— Nie duś mniel.., 
wiem!» Tylko nie cuś... 

— Gadajl... Wszystko gadajl... 

— Już „przedlem, zanim porwałem Ja 

ją znalazłem pewnego  cygana, który x 

zogdził się odkupić ode mnie tego mal- 
| ca. 

— Cygan?... 
bny?... 
— Nie wiem... Oni handlują dziecia- 
mi... Sprzedają ich potem do cyrku, 
diabli wiedzą... 

— Więc gdzie jest ten cygan?L.. 

— Puść mniel.. Bo ud 


Wszystko opo- 


Poco mu Jaś był potrze” 


lusisz|,.. 
Gdzie jest ten cy- 


Po- 


— Nie wiem... Był tu cały obóz... 
| jechali.. 

— I zabrali Jasia ?.,, 

— Pewnie... Bo ja wiem?... 
bardzo spieszył i zaraz go zabrał... 


On się 


tej chwil 
krzyk Chudzi 
— Syna mi zabralil... 
go syna!... Bož 
I jak długi zwalił się na ziemię... 


Wszyscy stali jak wryci... Nawet Paku- 


tta pochylił głowę, jakby żałował swego 


czynu... Pierwszy Felek zbudził się z 
odrętwienia. Przeniósł Chudzika z pod- 
logi na łóżko i pokropił mu twarz wodą. 
Chudzik odzyskał przytomność. 

— Chodźmy szukać Jasia... — bełko- 
i bez przerwy — Chodźmy go szu 
ać... 


Rozdział dwudziesty pierwszy. 


Magiczne stow 


Chudzik nie spał tej nocy, wraz z | jedynego, ukochanego syna, który teraz 
Felkiem błąkał się .po ulicach miasta, |był zdala od niego i może erani jego 
szukając śladów bandy cyganów, którzy , somocy... Kto wie co oni z nim zrobią?... 
zabrali Jasia.. Ale świt już pobielał do- | Chudzik przypomniał sobie, że sły- 
my i miasto budziło się do nowego ży- | szał kiedyś o tem, jak cyganie porywają 
cia, gdy oni wracali do domu zasmuceni | dzieci, by sprzedawać je potem do naj- 

Nocne poszukiwania nie | niebezpie 
dały żadnego rezultatu... im prze: 


i zmęczeni.. niejszych sztuczek, -kazano 
kiwać z trapezu na trapez; 
— Poczekaj pan — rzekł Felek — | uczono je śalopady na koniach, a gdy 
Muszę się trochę wyspać i zaraz znowu | nieprzyzwyczajony do takich wyczynów 
pójdę na poszukiwania... Choćby mnie | malec łamał nogi lub ręce, nikt się nim 
to życie miało kosztować, już ja go od- |rie opiekował... 
najde... Czyżby taki sam los miał spotkać je- 
a Chudan podziękował za pomoc i wró 30 Jasia?... 
= swego oju. Ale nie mógł tam 
Baca sani (Dalszy ciag iutro). 


U yszystko wu przypominało wsz! 


TRSSITŁSS 


Il śórników odciętych od Świata 
Katastrofa w oSA adti a a pH eaa rei nadzieja 


Katowice, 4 pażdziernika. 
Po Górnym Śląsku rozeszła się 
wczoraj straszna wieść o ponownej ka- 
tastroiie górniczej, która tym razem 


wydarzyła się na kopalni „Polska“ w 
Matei Dąbrówce. 
Około godz. 6 rano Obsunęła się 


część szybu wyciągowego, wskutek 
czego 10 GÓRNIKÓW  PRZEBYWA- 
JĄCYCH W PODZIEMIACH ZOSTA- 
ŁO ODCIETYCH OD ŚWIATA, 

Natychmiast załarmowano władze 
górnicze, które wszczęły akcję ratun- 
kowa. Akcją tą kieruje naczelnik urzę: 
du górniczego w Katowicach inż, Kos- 
suth. Przewiercono niezwłocznie otwór 
i udostepniono odciętym Od powierzch- 
ni górnikom dopływ powietrza. Istnie- 
je nadzieja wydobycia wszystkich gór- 
ników żywych. 

Na wieść o katastrofle na kopalni 
„Polska“, wojewoda Grażyński w to- 
warzystwie naczelnika wydziału bez 


pieczeństwa Ryczkowski, udał się do 
Małej Dąbrówki. Na miejscu katastro- 
fy złożono p. wojewodzie sprawozda- 
nie z wyniku dochodzeń co do , przy- 
czyn katastrofy. 

P. woiewoda zainteresował się z 
szczególną akcja ratunkową I polecił 
informować sle o jei przebiegu. Akcja 
ratunkowa w celu wydobycia górni- 
ków postepuje szybko naprzód. 

O godz. 2 po poł, kolumny ratunkc- 
we dotarły już do miejsca, w pobliżu 
którego znajdują się górnicy. Odcięci 
od świata robotnicy dają sygnały, 
świadczaco. że wszyscy sa żywi. 

Katastrofa. jaka się wydorzyła na 
kopalni „Polska“ należy do najrzad- 
szych w górnictwie. 

Wokół kopalni 


ZEBRAŁY SIE MELLICZONE TŁU- 


Miejsce katastroiy przedstawia 0- 


raz straszliwego zniszczenia, Konstruk- 
cja wieży wyciągowej zapadła się czę* 
ściowo w szyb a wielkie i silne tregry 
żelazne powyginały się jak obrączki 
pod ciężarem wieży, Katastrofa nastą- 
piła około godz. 6 rano w chwili zmia- 
ny szychty nocnej i dzienne} Robotni- 
cy dostali się na dno kopalni nie przy 
pomocy windy, lecz przez t: zw. szyb 
powietrzny, a więc po drablnach, Dra- 
biny te prowadzą na głębokość 40 me- 
trów, potem pochylnią schodzi się je- 
szcze 10 metrów wdół, Ogółem szyb 
ma głębokości 90 metrów. 

Żelazna wieża wyciągowa spoczy- 
wa na fundamencie. Otóż z nieustalo- 
nej przyczyny zaczął się usuwać pia- 
sek z pod fundamentów, tak że 


CAŁA WIEŻA ZAPADŁA SIĘ W 
SZYB 


{GÓRNICY NA DNIE KOPALNI, Wl- 
DZĄC OBSUWAJĄCY SIĘ PIASEK, 


ZBUDOWALI SAMI SKLEPIENIE, 

Ogółem znajdują się na dnie kopal- 
ni następujący górnicy: Paweł Falek, 
Paweł Frej, Ludwik Hauzel, Antoni Ro- 
koszko, Jan Pieda z Małej Dąbrówki, 
Bolesław Szmal z Zawodzia, Paweł 
Śmyrek, Paweł Staszak, Henryk Knycz 
Ignacy Raudicz 1 Wilhelm Szewczyk. 

Na miejsce katastrofy przybyły ko- 
lumny ratunkowe z kopalni Ferdynand, 
Spółki Akcyjnej Gieschego- 1 kopalni 
Wirek. 

PO POŁUDNIU KOLUMNY RA- 
TUNKOWE UZYSKAŁY JUŻ POŁĄ: 
CZENIE Z ZASYPANYMI I PRZEZ 
RURY DO PRZEPROWADZANIA PO- 
WIETRZA ZASYPANI DALI ZNAŚ ŻE 
WSZYSCY SA ZDROWI. Prawdopo- 
dobnie uda się dotrzeć do zasypanych 
o godz. 9 wieczorem, W chwili gdy pi- 
szemy te słowa nd zasypanych dzieją 
leszcze 4,5 metra plasku. 


| 


PO ZAMACHU NA KANCLERZA DOLLFUSSA 


Sprawca zbrodmi zi 


tel ma rozkaz htitierow- 


ców. -- Oburzemie w Paryżu i Lomdynie 


Wiedeń, 4 października. 

Dzienniki wieczorne stwierdzają, że 
sprawca zamachu na kanclerza Dollfussa 
Rudolf Dertil, ur. w r. 1911 jest zagorza- 
łym zwolennikiem stronnictwa narodo- 
wo-socjalistycznego. 

Brat jego niedawno chciał przedo- 
stać się dą legionu austrjackiego w Ba- 
warji. 

Na granicy austrjacko - bawarskiej 
„został on przychwycony przez władze 
austriackie i ukarany kilkotygodniowem 
„aresztem. "$ 

Oiczym Dertila dr. Guenther był rów 
nież zwolennikiem stronnictwa narodo- 
wo socjalistycznego, Dertil został 
przed 3-ma miesiącami wydalony z woj- 
ska za agitację narodowo - socjalistycz- 
ną. 


Co mówi sprawca 
zamachu Dertil? 


Wiedeń, 4 października. 

Badany przez policję sprawca zama- 
chu na kanclerza Dollfussa Dertil zeznał, 
że nie miał zamiaru zabić kanclerza, 
chciał tylko zwrócić uwazę, że jest pew 
na osoba, która nadaje się na stanowis- 
ko kanclerza. Nazwiska tej osoby Dertil 
jednak nie wymienił. 


Zamach jest dziełem 
Berlina 


— twierdzi prasa francuska. 


Paryż, 4 października. 

Wiadomości o zamachu, dokonanym 
na kanclerza Dollfussa, nadeszły do Pa- 
ryża dopiero w godzinach popołudnio- 
wych, wywołując olbrzymie wrażenie 
w kołach politycznych i wśród szerszej 
publiczności. 

Pierwsze wydania dzienników wie- 
czornych wyraźnie wskazują, że za- 
mach jest dziełem Berlina, który za 
wszelką cenę postanowił usunąć tego, 
który stanowi główną przeszkodę w 
przeprowadzeniu planów hitlerowskich. 

„Nic lepiej od strzałów, wymierzo- 
nych w Dollfussa nie świadczy o tem, 
że niemiecki narodowy socjalizm, które- 
go siły wzrastają w Rzeszy i pragną się 
przedostać poza granicę, nie cofnie się 
przed żadnym krokiem dla uskutecznie- 
nia swych celów — pisze „La Liberte". 
Od aktów terorystycznych do wojny 
jest jeden tylko krok. Widzieliśmy to w 
r. 1914 — kończy dziennik. 

„Le Temps“ zaznacza, że zamach na 
Dolliussa jest niewątpliwie początkiem 
akcji terorystycznej, która znamionuje | 
ruch narodowo - socjalistyczny. i 
W ogólności prasa francuska nie szczę 
dzi wyrazów sympatji kanclerzowi Doll- 
iussowi. 


Berlin, 4 października. 

Wiadomość o zamachu na kanclerza 
Dollfussa podały dzienniki popołudnio- 
we w krótkich relacjach, ograniczając 
się do samego faktu. Dopiero wieczorne 
wydania dzienników, ogłosiły szczegó- 
łowsze sprawozdania z Wiednia. 

Biuro Wolffa donosi, iż sprawca za- 


machu miał podczas pierwszego przesłu | 


chania twierdzić, że nie jest narodowym 
socjalistą „i, jakoby oświadczył, że. nale- 
żał poprzednio do socjal-demokratycznej 
„Wehrverband", A 

"2 Deutsche PI Zig" pisze, iż 
dotychczas nie udowodniono, iż zamach 
miał tło polityczne, 

„Berliner Tageblatt” pisze, iż zamach 
na kanclerza Austrji wywołał w całych 
Niemczech największe oburzenie i szcze 
re ubolewanie, — Wprawdzie Dolfuss 
prowadził politykę, która wywołała :po- 
ważny konflikt między Austrją i Niem- 
cami, niemniej jednak jest to polityk 
szczery, który z oddaniem służy swemu 
krajowi i zasługuje na szacunek swych 
przeciwników. 


Depesza premjera 
Jędrzejewicza. 


Warszawa, 4 października: 
Prezes rady ministrów Janusz Ję- 


drzejewicz wystosował dziś do kancle- 
rza Dolifussa następujący telegram: 

„Jego Ekscelencja pan Dollfuss, 
kanclerz związkowy — Wiedeń. 

Głęboko oburzony potwornym za- 
i machem, skierowanym przeciwko 0S0- 
bie Waszej Ekscelencji, pragnę mu wy- 
razić me najserdeczniejsze powinszo- 
wania z powodu szczęśliwego uniknię- 
cia zamachu oraz życzenia szybkiego 
powrotu do zdrowia” = ~ 

Londyn, 4 października 

(PAT) Zamach na, Dollfussa wywołał 
w Londynie wielkie wrażenie. 

Wszystkie dzienniki w artykułach 
wstępnych dają wyraz radości, że za- 
{mach się nie udał, i że energja oraz 
|uczciwość Dollfussa zostały dla Austrji 
zachowane, co jest ważne dla całego 
świata. Aczkolwiek dzienniki nie rzu- 
|całą wprost oskarżenia na hitlerowców, 
jako moralnych sprawców zamachu, to 
jednk pośrednio czynią podrażnienie 
wywołane propagandą hitlerowską od- 
powiedzialne za strzał Dertila. 

* 


Paryż, 4 października. 
Zamach przeciwko kanclerzowi Doll- 
fussowi sprawił wielkie wrażenie na 0- 
pinji publicznej irancuskiej, co znalazło 
dobitny wyraz w prasie, 


Dzienniki podkreślają, że sprawca za 
machu być może nie działał na podsta- 
wie formalnego rozkazu, jednakze nie 
ulega wątpliwości, iż propaganda hitle- 
rowska i ciągłe podburzanie przeciwko 
Dolliussowi włożyło mu broń do ręki, 
Prasa jednomyślnie wyraża przekonanie 
iż następstwem zamachu będzie jeszcze 
większy wzrost sympatji, jaką Dollfuss 
zdołał uzyskać na całym świecie, dzięki 
swej zdecydowanej i dzielnej postawie, 
jaką ujawnił, broniąc niezawisłości śwe 
go kraju. eh | 

„Le Journal" pisze: Drużyna rządo- 
wa kanclerza Dolłfussa, która miała od- 
wagę wystąpić w obronie nietylko nie- 
zawisłości Austrji, ale i sprawy nieza- 
wisłości małych narodów przeciwko prze 
wadze wielkich narodów, zasługuje bar- 
dziej niź na podziw czysto teoretyczny. 
Ma ona prawo do solidarnego poparcia 
wszystkich tych, którzy nie pragnęli w 
Eina doczekać się powrotu panowa- 
nia siły, 


p PAC A 


Madryt, 4 październikaa, 
Na dzisiejszem posiedzeniu Kortezów 
uchwalono 181 głosami przeciw 91:vo- 
tum nieufności dla gabinetu Lerroux. 


Kozwiązanie Gentrali „Bratnich Pomocy” 


na skutek zarządzenia ministerstwa oświaty 


Warszawa, 4 paźdz. 

(B) W związku z wejściem w życie 
rozporządzenia ministra oświaty z dn. 
30 kwietnia rb. o stowarzyszeniach a- 
kademickich, które przewiduje, że sto- 
warzyszenia akademickie mogą obej- 
mować studentów tylko jednej uczel 
— ministerstwo oświaty postanowi 


|rozwiązać i zlikwidować ogólnopolski 
| związek Bratnich Pomocy akademic- 
[kich oraz Centrale Akademickich Brat- 
¡nich Pomocy. jako stowarzyszenia, o- 
bejmujące studentów wszystkich wyż- 
szych uczelni polskich. 

Podanie obu organizacyj o udzielenie 
im w drodze wyjątku zezwolenia na kon 


Wymiana oSirych not 


w sprawie wojny prasowej miedzy 
Rzeszą i Sowieía mi. 


Moskwa, 4 pażdziernika. 
Komunikat agencji Tass'a ostro ata- 
kujący notę niemiecką, składającą winę 
za zerwanie stosunków prasowych po- 
między ZSRR a Niemcami na stronę so- 
wiecką jest w Moskwie przedmiotem o- 
żywionych komentarzy. 


Wspomniana nota jest uważana za 
dowód, że sowiecki niemiecki zatarg 
prasowy nie ogra się do wyjazdu 
dziennikarzy niemieckich z ZSRR i dzien 
nikarzy sowieckich z Niemiec, ponieważ 


pomędzy rządami następuje ponownie 
wymiana zdań, utrzymana w ostrej for- 
mie. 


Ton komunikatu sowieckiego wydaje 
się wskazywać na przedłużenie obecne- 
go stanu rzeczy. Z miarodajnych źró- 
deł sowieckich zapewniają, że normalne 
stosunki prasowe nie zostaną wznowio- 
ne, „dopóki w Niemczech nie zaistnieją 
warunki, gwarantujące niezakłóconą pra 
cę dziennikarską'”+ 


tynuowanie działalności ‘zostało przez 
ministra oświaty odrzucone z umoty* 
wowańmiem, że nie widzi on potrzeby 
istnienia ogólno-polskiego związku Brat 
nich Pomocy, skoro istnieją organizacje 
tego rodzaju przy każdej z poszczegó! 
nych uczelni, = 

Na podstawie tei decyzji dziś w lo- 
kalu Centralnych Akademickich Brat- 
nich Pomocy i Ogóino-Polskiego Zwią- 
zku Bratnich Pomocy Akademickich, 
mieszczących się w Warszawie w Do 
mu Akademickim przy ul. Narutowicza, 
zławił się delegat wydziału bezpieczeń- 
stwa komisariatu rządu m. st. Warsza- 
iA oraz auto ciężarowe rezerwy po- 
icji 

W lokalu zastano jedynie sekretarza 
organizacji, któremu delegat admir istra 
cyjny odczytał decyzję, rozwiązującą 
organizację, po:zem nastąpiło przeję- 
cie protokularne majątku oraz dóku- 
mentów. 

Należy dodać. że oħie rozwiązane i 
zlikwidowane orqazizacje były siedzi- 
i ientów wywroto- 
Stronnictwa Na: 


rodowego. 
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Doroczny konkurs sportowy Expressu” 


Hio bedzie misirzem ligi? -- kio wypać n.e 
z Ligi? -- isto oirzymma awams do Ligi? 


Zapowiedź dorocznego konkursu spor 
towego „Expressu“ spotkała .się z ży- 
wem uznaniem w szerokich sferach na- 
szych Czytelników. Świadczą o tem licz- | 
ne zapytania kierowane do redakcji. 
Śpieszymy donieść, że uczestnicy kon- 
kursu muszą odpowiedzieć na trzy py- 
tańia interesujące dziś cały świat Wika 
ski a mianowicie: Kto będzie mistrzem 
Ligi? Kto wypadnie z Ligi? Kto wejdzie 
do Ligi, 

Sytuacja jaka wytworzyła się obec- 
nie w rozgrywkach ligowych wygląda w | 
ten sposób, że najpoważniejszymi kandy 
datami do tyłułu mistrza są zespoły Wi- 
sły krakowskiej i Pogoni lwowskiej. Nie 
bez szans znajduje się również śląski 
Ruch oraz Cracovia, która po ostatniem 
zwycięstwie nad ŁKS-em posiada jesz- | 
cze teoretycznie widoki na zajęcie pier- 
wszego miejsca w tabeli. 

Zawikłana jest również sytuacja w 
dolnej części tabeli. W myśl nowego sy- 
stemu rozgrywek ligowych do niższej 
klasy spaść mają dwa zespoły. Jedna z | 
zagrożonych drużyn może się Wadkiaje ura | 
tówać o ile zajmie pierwsze miejsce w e 
liminacyjnych rozgrywkach, które roz- 
poczną się w pierwszych dniach listopa- 
da między finalistą rozgrywek o wejście 
do Ligi a dwoma drużynami ligowemi. 

Aby ułatwić naszym Czytelnikom 
zadanie, regulamin konkursu opracowa- | 

„ny został w ten sposób, że moźżńa wymie , 
nić tylko jedna drużyna, która zdaniem 
naszego Czytelnika wypadnie w roku 


Regulamin naszego konkursu przed- ! 


stawia się następująco: 


każdy z naszych Czytelników, 


m 


Trzy nyfania, nad kfóremi zastanawi 


2. Po zebraniu 10 kuponów  zwyk= 


się dziś cały polski świat sport 


WY 


ponów upiywa w dniu 28 października 


| łych i wypełnieniu kuponu głównego na- o godz. 7-ej wieczór. Tyczy się to Czy- 
1. Prawo uczestniczenia w konkur- leży kupony te włożyć do koperty i za- telników łódzkich którzy mogą kupony 
siesportowym „Expressu“ będzie miał adresować: Redakcja Expressu, Łódź, ul. wrzucać bezpośrednio do skrzynki re- 


który Piotrkowska 49, Na kopercie należy na. dakcyjnej, ul. Piotrkowska 49 w podwó- 


znajdzie się w posiadaniu 10 kuponów lepić znaczek 10-cio groszowy i napisać rzu. 
zwykłych oznaczonych numerami od 1 „druk*, 


do 10 oraz jednego: kuponu głównego, 


| 


3,Ostateczny termin nadsyłania kus 


M 


Mistrzostwa Polski w szczypiorniaku 


rozegrane zostaną w sobotę i niedzielę w Kr. Hucie 


Od kilku miesięcy rozgrywane są 
mistrzostwa Polski w grach sportowych. 

Pierwszą konkureńcją była siatków- 
ka drużyn męskich i żeńskich. Tytuły 
mistrzów zdobyły zespoły AZS (War: 
szawa) i Cracovia. 


wie), 


ęskiej w Toruniu zaszczytne 


„ Jutro, w piątek, dnia 6-go paździer- 
nika odbędzie się na boisku Legii cie- 
kawy "mecz .0 mistrzostwo» robotnicze 


bieżącym z Ligi. 

Pozostała jeszcze sprawa promocji do 
Ligi. Szczęście może się w bieżącym ro 
ku uśmiechnąć dwum finalistom Polonii ; 
warszawskiej i WKS Smigły. Należy | 
więc wybrać jedną z tych drużyn. Przy- 
znalemy, że warunki konkursu nie są | 
zbyt łatwe jednakże i tym razem Czy- 
telnicy muszą wierzyć w intuicję która 
już niejednokrotnie święciła pełny try- 
umf w naszych konkursach sportowych. | 
nością wszystkie konkursy sportowe 

Możemy podzielić się wiadomością z} 
naszemi Czytelnikami, że ilość nagród te 
gorocznych przewyższa znacznie liczeb- 
nością wszystkie konkursu sportowe 
prze” nas urządzane, 

Obok kilku nagród pieniężnych moż- 
na będzie zdobyć szereg wartościowych 
nagród jak materjały na ubranie, palta 
buciki, węgiel, różnego rodzaju utensyf- | 
ja sportowe itd. Dokładny spis nagród | 
ogłosimy w dniach najbliższych. 
as a n ano a noana ar aae aona 
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Tragiczna śmierć 

kolarza Lemaire'a 

Jeden z głośniejszych kolarzy świata 
mistrz Belgji na szosie i leader drużyny 
belgijskiej w ostatnim Tour de France, 
Georges Lemaire, uległ śmiertelnemu wy 
padkowi w czasie zawodów kolarskich 
pod Brukselą. 
ianowicie — na skutek zderzenia 
kilku kolarzy ze sobą na jednym z za- | 
krętów, Lemaire spadł z roweru i ude- 
rżył tak silnie głową o bruk, że doznał 
pęlnięcia czaszki. 

Przewieziono go do szpitala, gdzie 
zmarł łego samego dnia. Zgon Lemaire'a 
wywołał w Belgji bardzo duże wrażenie. 


W Gnteburgu odbedzie się 
mecz piłkarski Polska—Szwecja 

(RM) Długotrwałe pertraktacje mię- 
dzy związkami piłki nożnej Szwecji i Pol 
ski. zostały wreszcie sfinalizowane. 

Mecz piłkarski Polska — Szwecja, 
wyznaczony został na dzień 24 mają ro- 
ku 1934-go do Góteborgu. 


| 


l 


tacji przeciwko 


południowej Polski między R. K. S. Za- 
glębiem a krakowską Legią. 
W ubiegłym tygodniu wynik spot- 


1 


a rozgrywka zadecyduje o tem, kto 


| zostanie mistrzem południowej Polski i 


kto dojdzie do finałowych zawodów v 


Walcower dla Warszawianki 


za przegrany mecz z K.S. 
22 Strzelec 


(RM) Jak się dowiadujemy, spotka- 
nie ligowe Warszawianka—K. S, 
Strzelec, wygrane przez drużynę siedlec 
ką w stosunku 2:1, zostanie prawdopo- 
dobnie zweryfikowane jako waloower 
dla drużyny warszawskiej, ponieważ w 
barwach zespołu siedleckiego, grał nie- 
zgłoszony zawodnik Rusiel. 


PZPN subskrybował 


Pożyczkę Narodową 
(RM) Zarząd PZPN-u na swem ostat- 
niem posiedzeniu, postanowił subskrybo 
wać Pożyczkę Narodową w wysokości 2 
tysięcy złotych. 


Echa spotkania 

Naprzód—W.K.S. Smigły 
(RM) Sprawa meczu o wejście do Li- 
si Naprzód—WKS, Śmigły nie została 
jeszcze załatwiona przez PZPN. Naprzód 
zapowiedział wniesienie protestu, lecz 
do tej pory protest klubu śląskiego nie 
wpłynął jeszcze do sekretarjatu PZPN-u. 


Mecz Warta-Podgórze 


odbędzie się 15 października 
Jak się dowiadujemy, spotkanie li- 


stało za zgodą obu towarzystw przesu- 
nięte na dzień 15 b, m, 

Kapitan związkowy PZPN-u, p. Kału 
ża zobowiązał się nie brać do reprezen- 


obu zespołów. 


W hazenę tytuł mistrza Polski uzy: |żyn, przyczem 
kał ŁKS (zawody odbyły się w Krako- | grupy. 


į kania tych drużyn opiewał 2:2, Jutrzej- ju 


i 
| 


gowe Warta—Podgórze wyznaczone na 
nadchodzącą niedzielę do Poznania, 20- 


ków). 

W nadchodzącą sobotę oraz niedzie- 
lẹ odbędzie się ostatni akt mistrzostw w 
grach sportowych, a mianowicie spotka” 
kania w szczypioniarku na Śląsku. 

Do zawodów zgłosiło się sześć dru- 
podzielono je na dwie 
Do grupy A 


zaliczono! Cracovię, 


Ostatnio w koszykówce żeńskiej i;Dror, (Lwów), i Wartę (Poznań), zaś 
tytuły |do zrupy 
zdobyły drużyny IKP oraz YMCA (Kra (Łódź) i AZS (Warszawa). 


Spotkanie footóalowe 


o rmistrzestwo robotnicze Sasi 


B: Chorzów, 


mistrzostwo robotnicze Polski cu» 

Drużyna gości gra bardzo ambit 
i ma .za.sobą szereg zwycięstw.Ltg. 
która: reprezentuje Kraków w końco- 
wych rozgrywkach będzie się starała 
wyjść z tego meczu zwycięsko. Począ: 
tych interesujących zawodów 9 go- 
ze 3.15 po południu, Ceny miejsz ni- 
skie. 


Pociąg ze Lwowa 
na mecz Pogoń—Cracavia 


wiozący zwolenników Iwowian. 
nież i na spotkanie Ruch — Wisła w 


Wielkich Hajdukach uruchomiony bę- 
dzie pociąg „kibiców“ z Krakowa. 


Garbarnia —22 p.p. 


W najbliższą sobotę t. j. 7 październi- | 


ka b. r. na boisku Garbarni w Ludwino- 
wie, padnie rozstrzygnięcie, czy kra- 
kowska Garbarnia zdoła utrzymać się 
w Lidze, czy też z niej wypadnie. Le- 
ader grupy spadkowej 22 p. p., jest w 
pierwszorzędnej formie, świadczą a tem 
najlepiej jego doskonałe wyniki, 

Do Krakowa na mecz z Garbarnią 
przyjeżdża 22 p. p. w swym najlep- 
szym składzie. 

Garbarnia chcąc sobie zapewnić po- 
zostanie w Lidze, mecz ten wygrać mu- 
si, gdyż ewentualna przegrana skazuje 
ją na wegetację w klasie A. To też zda- 
je sobie ona dokładnie z tego sprawę i 
do sobotniego meczu przygotowuje się 
nadzwyczaj pilnie, 


Kupon |. 1 


dający prawo uczestniczenia 
w konkursie sportowym 
Expresu Ilustrowanego 


czechom zawodników |. 


Zjednoczone ; 


4j 


Dla Czytelników zamiejscowych z ca 
lej Polski ważna będzie data stempla 
pocztowego. 

4, Listy, które nosić będą datę z 29 
października nie będą brane w rachubę. 

5. Pierwszeństwo przy podziale na- 
gród będą mieli ci uczestnicy konkursu, 
którzy odpowiedzą tralnie na wszystkie 
trzy pytania, 

6. W wypadku o ile niedostateczna 
ilość uczestników konkursu odpowie tra 
fnie na wszystkie pytania, pozostałe na- 
grody podzielone zostaną wśród tych, 
którzy dobrze odpowiedzą na dwa lub 
jedno pytanie, 

1. Losowanie nagród odbędzie się w 
obecności specjalnej komisji konkurso- 
wej, w skład której obok przedstawicie- 
fi redakcji Expressu wejdą reprezentant 
Qkręgowego Urzędu Wychowania Fizy- 
cznego oraz Okręgowego Związku Pil 
ki Nożnej- - p 

78. Każdy z Czytelników Expressu mio 
że wysłać kilka odpowiedzi, ż których 
każda winna zawierać 10 kuponów zwy- 
kłych oznaczonych kolejnemi numerami 
od i do 10 oraz jeden kupon główny. 

Wszelkich dodatkowych informacji 
w sprawie ursu Czytelnicy mogą za 
sięgać pisemnię w redakcji Expressu, 
Łódź, ul. Piotrkowska 49, -- Referat 
sportowy, 

W miarę trwania konkursu zamieszcza 
ne będą również na łamach naszego pis 
ma dalsze wyjaśnienia. Pierwszy kupon 
zamieszczamy w dniu dzisiejszym. 


Porażki naszuch teni- 
sistów w Meranie 


Tylko Jędrzejowska zakwo” Ifi- 
kowała się do półfinału. 
Rzym, 3 października. 

Ma) — Na międzynarodowym tur- 
nieju tenisowym w Meranie, wszyscy po 
lacy za wyjątkiem Jędrzejowskiej, zosta 
li już wyeliminowan:. 

Hebda, po zwycięstwach nad wło- 
chem Cesurą i znanym austrjackim teni- 
sistą Metaxą, przegrał z świetnym teni- 
sistą włoskim Rado w dwuch setach 4:6, 
4:6. — 

Tłoczyński wygrał z niemcem Menz- 
lem i Tresbonem, ale przegrał z pierw- 
szą rakietą włoch, de Stefanim 6:3, 2:6, 
4:6, Tłoczyński walczył b. ładnie, a na- 
wet udaoł mu się wygrać pierwszego se- 
ta, w następnych jednak większa rutyna 
i lepsza technika włocha, zadecydowały 
o jego zwycięstwie. 

Trzeci z polaków, Wittman, odniósł 
również dwa zwycięstwa, bijąc niemca 
Haenscha i włocha Taroni, w następ- 
nych rundach Wittman natknął się na do 
skonałego tenisistę austriackiego Matej- 
kę, z którym przegrał 2:6, 5:7. 

W turnieju pań o puhar Lenza Jędrze 
jowska po zwycięstwach nad włoszką, 
Riboli i niemką von Stuck, przeszła do 
półfinału 


Okratowatty wóz policyj 


antytewolucjanistów, 


m 


iny wywozi z wrzącego ciągle jeszcze miasta Havany 
których broni wojsko przed napierającą masą, pragnącą 


aresztowanych zlynczować. 


Zdięcie przedstawia olbrzymiego rekina ilot belgijski, van Rolleghem, skonstruował aparat z niepalnego maferiału. Na 

zdjęciu konstruktor demonstruje wobec rzeczoznawców model aparatu, polane: 

go nafta i podpalonego. Na prawo pilot, po ugaszeniu ognia, opuszcza nieuszko- 
dzoną kabinę, w której nie odniósł żadnego szwanku. 


wagi 500 kS., złowionego przez rybaków 
w okolicy Moray Firth w Szkocji. | 


TKSSEŁ58 
_ Aresztowanie antyrewolacjonistów w Havanie 


Zakończenie wielkich 


manewrów [apońskich, 


z" 


EZ 


W tegorocznych wieikicii jesiennych manewrach japońskich brało udział 161 0- 


krętów woiennych oraz 180 samolotów 


dy iloty wojennej, którz zakoińiczyła manewry. 


wojennych. Na zdięciu fragment z para- 


„W Austrii odbyły się poraz pierwszy 0- 


chrosne ćwiczenia powietrzne, Na zdję- 

ciu widzimy oddział pomocniczy w mas- 

kach gazowych, transportujący „ran- 
nych”, 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


sów mańiesme. 


— Marysiu, mój list, mój list, daj mi 
go jaknajprędzej — wołała pani Wagner. 
Pan może w każdej chwili przyjść, a 
wówczas będę się miała spyszna. 

Marysia spełniła jej polecenie. Mimo 
to, nie mogła się powstrzymać od kry- 
tycznej uwagi: 

— Wybaczy pani, że jej zwrócę uwa- 
gę, ale nie. uważam, by postępowała pa- 
i cznie. Pan Wagner jest złym czło- 
wiekiem i gdy dowie się, że go pani zdra 
dza, gotów popełnić jakieś szaleńtswo. 
Ostatnio czyta się tyle o zabójstwach z 
zazdrości. 

— Masz rację, Marysiu — odpowie- 
działa pani Wagner. — Ryzykuję wpra- 
wdzie dużo, ale cóż mam robić. Jestem ' 
zakochana i gotowa do wszelkich poświę 
ceń. — Pani Wagner rozpieczętowała 
kopertę i z błogim uśmiechem na twa- | 
rzy wzięła się do czytania listu od swe- | 
go kochanka. I 

Marysia wyszła z pokoju. Zachowa- | 
nie się pani Wagner było dla niej nie- | 
zwykle zagadkowe. Służyła u państwa 
Wagner już od szeregu lat i wiedziała, 
że pani Wagner kocha szczerze swego | 
męża. 

Pewnego dnia jednak, wyszło na jaw, | 


że pan Wagner zdradza swą żonę. W do- 
mu zapanowała wówczas Sodoma i Go- 
mora. aPni Wagner błąkała się po miesz 


| kaniu jak cień. Oczy miała spuchnięte od | 


tez, Była posępna i przybita. 

Dopiero po dłuższym czasie pani 
Wagner otrząsnęła się z przygnębienia. 

Wkrótce wyszły na jaw przyczyny, 
Ma których odzyskała ponownie humor. 
Pani Wagner zakochała się w kimś po- 
wtórnie. Ponieważ mąż ją zdradzał, po- 
stanowiła mu odpłacić pięknem za na- 
dobne. 

Od szeregu tygodni już dzień w dzień 
poranna poczta przynosiła listy od nie- 
znanego adoratora. Pani Wagner z utęsk 
nieniem oczekiwała tych listów, czytała 
je z przejęciem i roniła nad niemi łzy 
szczęścia. 

— Kto może być kochankiem pani 
Wagner — głowiła się Marysia. 

Najdziwniejsze było. to jednąk, że pa- 
ni Wagner rzadko spotykała się ze swym 
ukochanym. Przeważnie nie opuszczała 
mieszkania, gdy zaś wychodziła — wra: 
zała za godzinę. ~ 

Marysia początkowo była zadowolo- 


na, 


(Fx + 
pani mści się na panu Wagnerze, wnemi łżami. 


| donieść swemu panu. Zawiadomiła pana 


— Gdybym ja kochała męża — 
myślała sobie — nie enegie goni 
gdy, nawet, gdyby on nie był mi wierny. 
Nie wszystko, co wolno mężczyźnie, wol 
no również kobiecie. 

I Marysia postanowiła o wszystkiem 


Wagnera, by odebrał pocztę przed panią 
Pan Wagner skorzystał skwapliwie z 
tego polecenia. — Przejrzał starannie 
wszystkie listy i otworzył kopertę adre- 
sowaną do jego żony. 
an Wagner z oburzeniem przeczy- 
tat list miłosny, Był on pisany niezwy- 
kle czule. Pan Wagner, który już od daw, 
na chciał zerwać z żoną, ale nie miał do 
tego dostatecznego powodu — postano- 
wil ol ie skorzystać z nadarzającej 
się sposobności. 

Bez zapukania wszedł do sypialni 
żony. 

— Niewierną — zawołał — zdradzasz 
mnie bezczelnie | każesz swemu kochan 
kowi pisać listy miłosne pod moim 
adresem; 

— Ależ Leonie — zawołała przera- 
żona pani Wagner — przysięgam ci, że 
cię nigdy jeszcze nie zdradziłam, Ja ko- 
cham tylko ciebie... 

Nim pani Wagner zdążyła się wytłu- 
maczyć, mąż rzucił jej list w twarz i opu 
ścił mieszkanie. 

Pani Wagner poczęła zalewać się rze, 
i Otworzyła swe biurko i| 


wiązanych różową wstążeczką, list, któ- 
dy oddał jej mąż. 

Wkrótce w sypialni znalazła się Ma- 
rysia, — 

— Boże mój, co ia zrobię bez Leona, 
biądała pani Wagner. — Przecież ja na- 
prawdę go nie zdradzałara 

Marysia poczęła przeglądać listy pa- 
ni Wagner. Znalazła w biurku dwie pacz 
ki obwiązane różowemi wstążeczkami. 
Na jednej paczce widniały stemple pocz 
towe z bieżącego miesiąca, adresowane 
prawdopodobnie przez kochanka pani 
Wagner. Gdy Marysia poczęła przeglą- 
ać listy, przekonała się, że wszystkie 
isane są jednym i tym samym charakte- 
rem pisma. Wszystkie listy były również 
podpisane przez Leona. 

Dopiero wówczas zrozumiała Mary- 
sia, jaką krzywdę wyrządziła swej pani, 
Pani Wagner nie zdradzała wogóle mę- 
ża, Nie mogła ona jednak żyć bez miło- 
ści. Wyimaginowała sobie wówczas, że 
ma jakiegoś kochanka i przysyłała sama 
sobie listy, pisane do niej przed dziesię- 
ciu laty przez Leona, 

Upajała się ona wyznaniami miłosne- 
mi swego byłego narzeczonego, a cbec- 
nego męża, który jednak już jei nie ko- 
chał... 

Pani Wagner zalewała się ciągle rze- 
wnemi łzami. Marysia nie mosła jednak 
już naprawić wyrządzonej jej krzywdy, 
Pan Wagner odszedł na zawsze... 
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